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Przegląd polityczny.
Lwów 81 sierpnia.

Spraw y o krwaw e sceny, których wido­
w nią było Aigues Mortes, dotąd jeszcze za za­
łatw ioną uważać nie można. Zdawało się zrazu, 
że energia i lojalność, z jaką rząd włoski za­
b ra ł się do stłum ienia słusznych zresztą obja­
wów oburzenia ludności włoskiej przeciw  krw a­
wemu szowinizmowi francuskiem u, oddziaływa 
i na rząd francuski. P. D upuy zaw iesił w urzę­
dowaniu owego wiekopomnego m era z Aigues 
Mortes, k tó ry  robotnikom  francuskim  „ zadość­
uczyni enie“ obiecał i przez dwa dni pozwolił 
im  mordować i ścigać W łochów, jak  dzikie 
zwierzęta. Teraz atoli rozm yślił się naczelnik 
gabinetu francuskiego; tw ierdzi, iż z przepro­
wadzonego śledztwa przekonał się, że pan mer 
„spełnił swoją pow inność1*, a ośmiogodzinny 
opór w przyjęciu rannych  W łochów do szpitali 
regulam inam i szpitalnym i tłum aczy. Pogląd p. 
D upuy’a podziela większa część prasy francu­
skiej, w której oczach F rancuzi w całej tej 
spraw ie nic nie zawinili, nie są zatem  obowią­
zani do żadnego zadośćuczynienia, a naw et kto 
wie, czy żądać go sami nie m ają prawa, bo 
przecież, według francuskiej tego w ypadku le- 

endy, zaczepka w Aigues Mortes wyszła ze 
strony W łochów, na nich zatem  spada cała 
odpowiedzialność za następstw a tego zuchw ałe­
go kroku.

Atoli po drugiej stronie Alp inaczej się 
nieco na te  rzeczy zapatru ją; ludność włoska 
widzi w  w ypadkach w Aigues Mortes pogw ał­
cenie nietylko praw  m iędzynarodow ych, ale 
praw ludzkośoi. Oburzenie jej z tego powodu 
objawiło się, na  razie zwłaszcza, gwałtow nie, 
naw et w targaniu  się na reprezentacyę i na 
własność francuską we W łoszech; powściągnięte 
jednak energicznie ręką rz ą d u , nie zgasło 
wprawdzie, ale uspokoiło się nieco i inny, lubo 
nie mniej wrogo m anifestacyjny przybrało cha­
rak ter. Przejawam i tego nowego kierunku są: 
zapał dla potrójnego przym ierza, k tó re już było 
zaczynało coraz bardziej tracić k redy t w naro­
dzie; entuzyastyczne przyjęcie, jak ie  stało się 
udziałem  księcia H enryka pruskiego, baw iące­
go w gośeinie u króla H um berta z okazyi m a­
new rów floty w łoskiej; wreszcie zm iana poglą­
du na zam ierzony wyjazd księoia Neapolu (na­
stępcy tronu  włoskiego) na m anew ra niem iec­
kie do Alzacyi. Podróż ta, bardzo nieprzychyl­
nie przedtem  w idziana przez opinię publiozną 
we W łoszech, obecnie przybrała poniekąd cha­
rak te r rew anżu za krew włoską przelaną w A i­
gues Mortes.

Co do liczby W łochów zabityoh w 
Aigues-M ortes, generalny konsul włoski w 
Marsylii, Durando, podając ją na siedmiu, 
i le  by ł poinformowany, jak  zapew nia rzym ska 
Riforma. Specyalny korespondent Gazety Pie- 
monckiej, na  podstawie zeznań robotników , 
podaje liczbę ofiar rzezi na  30 zabitych  i 70 
rannych. W łosy n a  głowie wstają, słuehająo 
opowiadań włoskich robotników. Znęcający 
się nad nim i Franouzi w ydają się istnym i pro­
to typam i Zolowej „Bete hum aine . W ielu ran ­
nym  obcinano uszy i języki, jakaś rodzina 
cała żywcem  została spalona, a w ładze przez 
dw a dni spokojnie na to patrzały . W  N eapo­
lu rozruchy wzmogły się na nowo. U kazanie 
się polioyi wywołuje straszliw e w rz a sk i; ka­
żdemu wm ięszaniu się jej tow arzyszą sceny 
okropne. D eputow ani neapolitańscy ogłosili 
m anifest do ludności, w  którym , w imię oj- 
ozyzny, wzywają do spokoju i przyrzekają, że 
po otwarciu parlam entu uczynią w szystko, że­
by tylko zadośćuczynienie ludowi neapolitań- 
skiemu wyjednać.

Zaczynają się we W łoszech nawoływania, 
aby rząd zwołał parlam ent na sesyę nadzw y­
czajną, w yłącznie dla zbadania zatargu z F ran - 
oyą i dania rządowi „dyrektyw y “, jak  pow i­
nien poprowadzić tę  sprawę zgodnie z honorem 
narodu.

K O K E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 29 sierpnia.

(i). K ato licy  na W ęgrzech zaczynają prze- 
oież rozwijać energiczniejszą działalność. W  tym  
miesiąou urządzili oni już dwa wiece przeciw 
kościelnej polityce dzisiejszego rz ą d u , jeden 
w Oedenburgu, drugi w Komornie, a na 10 
w rześnia zwołali trzeoi wielki w iec do Sza- 
badki. Najgorliwiej krząta się około urządzania 
tych  wieców hr. Mikołaj E sterhazy , w m m  też 
upatru ją naczelnika przyszłego katolickiego 
stronnictw a na W ęgrzech. W  odezwie, w zywa­
jącej do licznego udziału w tym  wiecu, powie­
dziano, że relig ia katolicka na W ęgrzech znaj­
duje się w wieikiem  niebezpieczeństwie i trze­
ba ją  koniecznie ratować.

W ogóle szanse gabinetu  p. W eekerlego 
przeprowadzenia swych bezwyznaniow ych re­
form są coraz mniejsze. Oto stronnictw o t. z. 
niezawisłe, składające się z szowinistów, dla 
któryoh religia je s t rzeczą zupełnie obojętną, 
a na  którego pomoc w sprawie polityki ko­
ścielnej w łaśnie z (ego powodu p. W eckerle 
liczył, zapowiedziało opozyoyę swą przeciw  re ­
formom kościelnym. C harakterystyczną mowę 
m iał w tym  względzie jeden z najw ybitn iej­
szych członków tego stronnictw a, poseł Polo- 
ny i przed swymi wyborcami. R zekł on otw ar­
cie: „Nie chcę ani recepcyi religii żydowskiej, 
ani żadnej innej reform y proponowanej przez 
dzisiejszy liberalny gabinet. Nie m yśieie je­
dnak, ażebym  dla tego by ł ultram ontaninem . 
Nie, ja  nim  nie jestem , nie żądam  naw et, aże­
by  król by ł koniecznie katolikiem , jednakże 
tak  daleko nie idę, ażeby bodaj w teoryi uznać 
zasadę, że król może być także żydem. P ragnę 
tylko, aby  chrześcijański charak ter k ra ju  u ja­
w niał się także w osobie króla.u

Jedno z katolickich pism w ęgierskich do­
daje do tej mowy p. Poionyiego następujący 
kom entarz: „Skąd właściw ie przyszła p. Polo- 
nyiem u taka dziw aczna idea do głow y? Czyż 
jes t we W ęgrzech ktokolwiek, ktoby p rzy­
puszczał, że król może być żydem ? Czyż może 
wreszcie taoy ludzie zasiadają na  ław aoh rzą­
dow ych?11. Bądź co bądź ta  mowa Poionyiego 
i ten  kom entarz dają wiele do myślenia.

M ajątkowy stan  włościan nie tylko w 
G alicy i, ale i w dolnej A ustryi staje się kwe- 
styą, na k tó rą niebaw em  będzie zwróoona u- 
waga prawodawców. T ak samo bowiem jak w 
Galicyi upada i tu taj stan  włościański z każ­
dym  rokiem  dzięki liberalnem u ustawodawstwu, 
zezwalai&cemu na podział g runtów  włościań­
skich. W  W ydziale krajow ym  dolnoaustryac- 
kim  pracują gorliw ie nad jakim ś projektem  u 
staw y krajowej, k tó ry  m a być przedłożony 
na najbliższej sessyi Sejmu. Podobno ustaw a 
ta  ograniczy swobodę dzielenia gruntów  włoś­
ciańskich. Z obszernego m ateryału  s ta ty sty cz­
nego, służącego W ydziałowi krajow em u za 
podstawę do wypracow ania tego projektu, po­
dam kilka zajm ujących dat. I  tak  wartość 
wszystkich gruntów  włościańskioh w dolnej 
Austryi w raz z zabudowaniam i wynosi sumę
725.171.000 złr. Ciężary gruntow e zaś w ynoszą: 
podatki, skapitalizowane po 4 od sta: 189,500.000 
złr., d ługi hipoteczne 825,398.868 złr. ogółem 
zatem  obciążoną jes t własność w łościańska su­
m ą 514,898.868 złr. t. z. że tylko 29%  wolne 
jest od długów. Dochody w szystkich gospo­
darstw  włościańskich wynoszą 42,938.630 złr., 
w ydatki zaś 23,849.943 złr. a m ianow icie : po­
datki 7,580.000 złr. a procenta od pożyczek 
16,269.943 złr. a zatem  każdy w łościanin m u­
si z dochodu, k tóry  m u ziemia przynosi odda­
wać około 56 prooent; z tego państw u za po­
datk i 18, a wierzyoielom 38° ;0. W szystkich go­
spodarstw  włościańskich jes t w  dolnej A ustry i 
266.000, t. z. że przeciętna w artość jednego 
wynosi 2726 złr., doohód jego  bru tto  162 złr. 
w ydatk i 89 złr. czysty dochód zatem  73 złr. 
Siedm dziesiąl trzy  reńskie rocznie na u trz y ­
m anie rodziny, to zaiste za mało. W praw dzie 
jest w iele tak ich  rodzin, k tóryoh gospodarstw o

je s t o wiele więcej w arte  aniżeli ta  cyfra prze­
ciętna, ale ileż znow u jest takioh, k tórych  war- 
tośo naw et połowy tej cyfry nie dosięga!

W czoraj by ła znów aw antura  w radzie 
miejskiej m iędzy antysem itam i a liberałam i i 
to w obecności kom isarza rządowego, k tóry  
tym  razem  jednak  n ie przyszedł w uniform ie, 
lecz w ubraniu  cywilnem. Spraw a poszła o to, 
że przewodniczący, w iceburm istrz G rubi, kazał 
jednem u z liberalnych rajców referować sprawę 
sprzedaży gruntów  m iejskich w Dóblingu, jak­
kolwiek sprawa ta  nie stała na porządku dzien­
nym. A ntysem ici narobili z tego powodu w iel­
kiej wrzawy, wołając głośno: „Chcą nas za­
skoczyć, korzystają z tego, że k ilku z nas nie 
ma w sali. C hcą sprzedać g ru n ta  dziś jeszcze, 
bo R otszyld  chce je kupić na szpital dla oho- 
rych na rak a!“.

Dr. L ueger piorunującym  gło. em zawołał: 
„Szczęście, że kom isarz rządow y je s t w sali, 
będzie m ógł naocznie się przekonać, jak pano­
wie liberałow ie depczą nogami prawo. § 25 or- 
dynacyi gm innej powiada w yraźnie, że porzą­
dek dzienny m a być członkom rady  doręczony 
wraz z zaproszeniem na. posiedzenie, spraw y 
tej nie było na porządku dziennym , a jednak 
chcą ją przeprzeć dzisiaj, d la tego, że tu  idzie 
o R otszylda11. T

O statecznie po bardzo burzliwej debacie 
uchw alono 33 głosami przeciw  32 odroczyć 
sprawę sprzedaży gruntów  w D oblingu do na­
stępnego posiedzenia.

Paryż 24 sierpnia
(Pcha icyborcze. Upały; Noimj prąd. Oryginalna 

teza doktorska).
[W. Z.] Nareszcie skończyła się kom edya w y­

borcza: 312 republikanów , 56 m onarchistów, 
13 m onarchistów  pogodzonyoh z republiką, 30 
sooyalistów i 155 ściślejszych wyborów, oto jej 
rezu ltat. Do izby weszli z podniesioną głową 
ludzie, k tórym  kilka miesięcy tem u n ik t ręki 
podać nie chciał, tak i Ronvier, Reinach, a na­
w et sm utnej pam ięci W ilson, zięć b. prezydenta 
republik i G revy’ego. Sam ych starych  znajo­
m ych znajdziem y w ciele prawodawczem  F ran - 
cyi, now ych ludzi bowiem bardzo mało w ybra­
no, gdzieniegdzie ty lko jak b y  na  próbkę zdo­
byto  się na ten  eksperemenc i wysłano jakąś 
nikom u nie znaną osobę. P rasa paryska, k tó ­
ra  jeszcze w sobotę zasypyw ała czytelników  
proroctw am i o tern, jaką lo fizyognomię przy­
bierze F ranoya po wyborach, teraz gubi się 
w kom binacyach, co też właściw ie powiedział 
naród swem niedzielnem  głosowaniem. P rzy  tej 
sposobności uw ydatn ia  się najlepiej fanfaroń- 
stwo Francuzów , k tórzy nieraz największe po­
niżenie potrafią sobie wytłóm aczyć frazesem, 
że „honor F ran cy i tego w ym agału. Oto bo­
wiem najpopularniejszą jest obecnie następująca 
in terp re tacya rezu ltatu  wyborów: „Naród nie
powiedział nic przy wyborach, dał tylko do 
zrozum ienia, że jeśli słyszeć się pragnie jego 
odpowiedź, to  go o coś ważniejszego zapytać 
należy, niż o nazw iska kandydatów . Myśl ja ­
kaś nowa nowych dałaby ludzi, w obecnych 
w arunkach ty tu ł byłego deputowanego najw ięk­
szą stanow ił w obee wyborców rekom endacyę 
i znaczenie ostatn ich  wyborów stieśoić można 
w s ło w ach : F rancy  a odroczyła sw ą decyzyę 
na la t cztery. “

Zaiste tanim  kosztem um ieją się pocieszać 
Francuzi.

Nowe stronnictw o t. z. pojednanych, t. j. 
monarchistów, uznająoych republikę w m yśl 
wskazówek Ojca św., odniosło sukces bardzo 
słaby, gdyż wprowadziło zaiedwie 13 posłów. 
Przypisać to należy głów nie brakow i karności 
m iędzy m onarchistam i. Opuszczeni przez część 
daw nych sw ych zwolenników, upadli ludzie 
tej m iary ja k  pp. Piou, R obert M itohel i hr. 
de Mun, k tórzy chlubę m ogliby przynieść 
każdem u parlam entowi.

Sam dzień wyborów dziwnie przeszedł 
spokojnie. W m ięszany w tłum  ciekawych, ocze­
kiwałem  na bulw arach rezultatów  ogłasza­
nych transparentam i z redakcyjnych biur. Bez 
gorączkowego rozdrażnienia, z przekonaniem, 
że żadne nie grozi im niebezpieczeństwo, stali 
m urem  w yborcy, wesoło wym ieniając uwagi. 
Zaciekaw ienie ro^ło, im dłuższem było oczeki­
wanie; dopiero około pół do 10 ej pierwsze zaja­
śniało nazwisko i śm iech szalony rozległ się 
m iędzy obecnym i: transparen t zwiastował, że 
p. L e M yre de Yilers w ybrany został — w Ko- 
chinchinie! Publiczność, nie zastanaw iając się 
nad tem, że skutkiem  różnicy zegarów, pół 
dnia wcześniej skończyły się tam  wybory, za 
zły ża rt to uważała, że Sajgonem  najpierw  za­
spakajają jej cAekawośó. N iedługo czekać trz e ­
ba było na inne nazwiska, jedne za drugiem i 
pojawiać się poczęły, w yw ołując oklaski lub 
sykania. N ajnieehętuiejszą w rzaw ą w itano n a­
zwisko p. F loąueta.

Gdy cierpliwością, około 2ej w  nocy, do­
prowadzono do tego, że praw ie w szystkie zna­
no już  w ybory i dowiedziano się, że repub li­
kanie wyszli z nich zwycięsko, pew ni większo­
ści bez przyprzążki czy radykalno - socyali s ty ­
cznej, ozy z praw icą, wielka zapanowała ra­
dość, tem  jeszcze zdwojona, że, jak  pow tarzano 
z zadow olnieniem : „i bez pana Gonstansa tak  
św ietne przeprowadzić m ożna wybory.11

U pały, jakich najstarsi ludzie nie pam ię­
tają, trap ią  w tym  roku wesołyoh Paryżan. 30 
stopni Celsiusza w cieniu to  zw ykła tem pera­
tura, a na  słońou dochodzi nieraz i do 40. W y ­
padki porażenia od słońca zdarzają się co dzień 
i to  nie tylko ujjludzi, ale i u  koni, osobliwie 
tram w ajowych. N iektórzy właściciele koni 
wpadli na m yśl osłaniania głow y biednych 
zw ierząt przed prom ieniam i słonecznymi. To 
też widzieć można często konie, m uły i osły 
przystrojone w słom iane kapelusze lub płócien­
ne czapki. Tym czasem  w eterynarze utrzym ują, 
że środek ten  nie na  wiele się zda i że o wie­
le lepiej byłoby obm ywać koniowi kilka razy 
dziennie ohrapy octem rozcieńczonym wodą i 
ja k  najm niej go natężać.

W ielce znam ienny prąd toru je  sobie obe­
cnie drogę wśród zm iennych jak  pogoda m ar­
cowa Francuzów . Oto uroczystość narodowa 
zdobycia B asty lli p rzestała już podobać się 
narodowi.

W  pierwszyoh latach  po zadekretow aniu 
uroczystego obchodu 14 lipca, rząd i rady  m iej­
skie prześcigały się we wszystkiem, co tylko 
od n ich  zależało, aby podnieść jego świetność, 
a więc i znaczenie. Lud — a szczególniej m ie­
szkańcy P aryża — oddawna domagająoy się 
circenses, z llum inacyą i ogniam i sztucznemi, 
zdawali się lubować w uroczystości pam iątko­
wej zburzenia B astylli. Radość ta, pomimo li­
cznych dezeroyj od udziału w zabawie, m iała 
przez pew ien czas poniekąd oechę zapału. Po 
kilkunastu  latach  ślepy tylko niezdolnym  był­
by spostrzedz, jak niewiele pozostaje dziś już 
z dawnego porywu. W  m iarę, jak się okopciły 
herbowe tarcze, a spłow iały i potargały  cho- 
lągwie, zapał pierw szyoh la t ostygł i zwolniał. 
A tego roku bardziej jeszcze, m ź dawniej. Go 
więcej, okazuje się już  tu  ówdzie jaw na o- 
pozycya. Uroczystość narodow a 14 lipca staje 
się ulubionym  rum akiem  sooyalistów, n a .k tó ­
rym  w ypraw iają oni haroe w celu w yw alcze­
n ia swoich, często słusznyoh, częściej jeszcze 
niesłusznych re w in d y k ac ji. P rzeciw  niej to 
pow stają dziś sooyalisoi z energią, posuniętą do 
wściekłości.

Zm ianę w usposobieniu opinii publicznej 
oo do lipcowej uroczystości, um ysły o zdrowym  
poglądzie oddaw na przew idyw ały i zapowiada­
ły. D la n ich  była to fatalność nieunikniona. 
Z pochodzenia i natu ry  w yłącznie polityczne, 
święto 14 lipca musiało prędzej, czy później, 
odozuó w sposób dolegliw y tę  skazę grzechu 
pierworodnego. Stw orzone jako  uroczystość po­
lityczna, polityczną uroczystością pozostało, a 
jako taka, poddana kaprysom  i niepewności po­

lityk i. W czoraj obohodzone z zapałem  przez 
miliony, dziś, ju tro  — ignorowane, pogardzone ■

Erawie, lżone naw et przez tych, '■ co daw niej 
y li jak  najzapaleńszym i jego zw olennikam i.

Nie przyszłoby do tego bezw ątpienia, g d y ­
by na święto narodow e w ybrano datę, roozni- 
oę, imię, wynoszące się po nad poziom społe­
cznych zatargów  i politycznej nędzy całą wy- 
sokośoią niezaprzeczonej sławy. W  wielkie zda­
rzenia, w św ietne nazw iska, obfituje h istorya 
francuska bardziej może, niż w szelka inna. Coś 
czy ktoś znalazłby się przecie, co pomimo n ie ­
pewności i rozbratu  bieżącej chwili, posiada 
dość patryotycznego uroku, aby skupić F ra n ­
cuzów w jednem  i tem  samem uczuciu naro ­
dowej dum y i wdzięczności.

Pogląd tak i na kwestyę św ięta narodow e­
go zaczyna rozpowszechniać się we F ran cy i i 
znajduje poważne echo w um ysłach mężów, 
stojących niejako u  steru  opinii publicznej. O d­
daw na już zresztą słynny historyk, p. Fabre, 
b. deputow any, prowadzi bardzo ożywioną kru- 
cyatę na korzyść młodocianej bohaterki z X V  
w., Jo an n y  d ’Arc, której rocznica, wedle jego 
wywodów, nader się nadaje , jako święto naro­
dowe d la F rancuzów  w szystkich opinii. Znako­
m ity publicysta, F r. Sarcey, a zarazem  i oso­
bisty  przyjaciel pana Fabre, do spopularyzowa­
nia tego samego poglądu niejednym  już udat- 
nym  przyozynił się artykułem . R adbym  — po­
wiada on — by na święto narodowe w ybrano < 
jednę z w ybitnyoh dat epopei Joanny  d ’Arc, 
k tóra w istooie iest świętą, a zarazem  bohater­
ką ojczyzny. W szystkie te daty  przypadają 
zresztą na m iesiąc najpow abniejszy w roku, c- 
promieniony naj piękniejszem słońcem, barw ny 
najświeższą zielenią, na m iesiąc maj. Jo an n a  
d 'A rc ma być w krótce zaliczoną w R zym ie w 
poczet św iętych. Uroczystość więc szlaohetnej 
i czystej bohaterki będzie m ogła stanowić zara­
zem święto re lig ijne i patryotyczne. W szyscy 
F rancuzi spotkają się dnia tego w jednem  u- 
czuoiu. W szyscy będą m ieli prawo udać adę 
najprzód do kościoła, o ile to jest potrzebą ioh 
serca, a następie na plac publiozny. Dziewioa 
Orleańska je s t św iętą dla każdego, k to  się u- 
waża za dobrego F rancuza.

Oryginalnej tezy b ron ił ostatn im i czasy 
na  wydziale lekarskim  p. H enryk  Meige celem 
uzyskania stopnia doktorskiego. P. Meige jest 
jednym  z najlepszych uozniów sławnego psy­
ch iatry  Charcota; pod jego kierunkiem  badał 
w szpitalu S alpetriere  rozm aite odm iany o- 
b łąkan ia i poświęcił się szczególnie obserwo­
waniu neuropatów. Owóż na podstawie tyoh ob- 
serw aoyi w yłożył on zdumionemu audytoryum , 
że Ahasver, żyd wieczny tułacz, n ie był by­
najm niej legendow ą postacią, lecz obłąkańcem, 
którego okazy niem al n ieustannie oglądać mo­
żna w szpitala Salpetriere;—stąd też wniosek, 
że żyd wieczny tułacz nie um arł, lecz żyje. 
Okaz tak i znajduje się także obecnie i leczony 
jest jako  neuropata podróżnik. Gdy jeden tak i 
paoyent znika, zjaw ia się zaraz na jego m iej­
sce inny. Taż sam a zawsze h istorya i tażsam a 
praw ie postać. Go rok zgłaszają się do klin ik i 
biedni żydzi, kosmopolici, w najlichszej odzie­
ży. W ynędzniałe ich oblicze, o głębokich, smu­
tkiem  nacechow anyoh zm arszczkach, nieom al 
że n iknie w ogromnej, rozłożystej, a n igdy  nie 
czesanej brodzie. Jęczącym  głosem opowiadają 
oni bolesne, litość budzące przygody swoje, o- 
pow iadają tak  długo, iż opowieść ta  końcaby 
może nie miała, gdyby jej wreszcie nie przer­
wano. F a k t to ciekaw y z długich i dokładnych 
wyprow adzony spostrzeżeń; teza więc doktor­
ska pana Meige św ietnie rozw inięta, zdziw iła 
mocno uczonych słuchaczy i jednom yślne u- 
znanie kandydatow i zjednała.

Manewry cesarskie w Galicyi.
M anew ry 10 i 11 korpusu odbędą się, 

jak  już donosiliśmy, pom iędzy 3 a 7 bm. w o- 
becnośoi Cesarza.

Granioe terenu  m anew rów stanow ić będą
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(Ciąg dalszy).

I  ostatecznie katastrofa stała się, Tadeusz 
wyszedł z niej do pewnego stopnia szczęśliwie, 
jakąż więc inną klęskę jeżeli nie śm ierć t a m ­
t e g o  mógł jej ów głos nadprzyrodzony zw ia­
stować? K loty Ida n igdy  nie um iała prawidłowo 
m yśleć i  praw idłow ych wniosków z istn ieją­
cych danych wyoiągać. Je j rozumowania były  
zawsze w ynikiem  popędów, lub przeozuó; ze- 
w nętrzność faktów  uderzała ją  przedewszyst- 
kiem. I  teraz także wmówiwszy w siebie, że 
syn jej bił się z jej kochankiem , an i na chwilę 
nie zadrżała przed myślą, k tóra w naturalnej kon- 
sekwencyi uderzyłaby każdą inną w jej poło­
żeniu kobietę: że powodem do walki m ogła 
byó ona!

B yło to  wieikiem  dla niej dobrodziejstwem, 
gdyż zmęczony jej mózg nie by łby  w ytrzym ał 
jeszoze tej jednej tak  przerażającej możliwości. 
Nie, ona przypuszczała po prostu jakieś dośó 
łatw e zresztą starcie między dwoma młodymi 
ludźm i, k tórzy  nigdy  zbytnio ze sobą nie 
sym patyzowali, a z k tórych  jed en  był bardzo 
im p o n u jąc y m , a drugi bardzo niepodległym  i 
k tóryoh natury , przekonania i usposobienia tak  
krańcowo odskakiwały od siebie. D latego też 
przyozyna pojedynku była dla niej kw estyą 
podrzędną i nie zastanaw iała się nad nią woale.

Nie zastanaw iała się naw et nad niozem, jedno 
tylko rozumująo jasno i dokładnie, że w tym  
stanie zawieszenia pozostać będzie dla niej n ie­
podobieństwem.

Pieczęć rzeczywistości choćby rajozarniej- 
szą była, m a to  do siebie, że przytłaoza bunt 
powstających przeciw  niej uczuć i instynktów , 
podczas gdy niepewność jest tem  niedom knię- 
tem  w  czasie burzy oknem, przez k tóre najła­
tw iej pęd powietrza w ciąga wybuchową elek try ­
czność. To też skoro pan A leksander i doktor 
odeszli, & Tadeusz osłabiony bólem i ubytkiem  
krw i zasnął, K loty  Ida zatrzym ała w ybierające­
go się z receptą do apteki Józefa.

— W stąpisz do pana de Soligny-Kierozyń- 
skiego, — rzekła — poprosisz go, żeby tu  na- 
tyohm iast przyszedł, jeżeli go w domu nie ma...

K urcz złapał ją za gardło, dokończyła je­
dnak :

— Jeżeli go nie ma, zostawisz ten  list. _
I  podała mu kopertę z zam kniętem i w niej

kilku nieczyteluie nakreślonem i wyrazami. Zdo­
by ła  się na w ydanie tego rozkazu, ale zabra­
kło jej odwagi usłyszeć w prost odpowiedź, k tó ­
rą  wkrótce potem przyniósł Józef. Posłała po 
nią Bibisię i oczekiwała powrotu starej pia­
stunki, zasunięta w najciem niejszy k ą t otoma­
ny Tadeusza z tw arzą do poduszki przytuloną. 
— „Pana de Soligny-K ierczyńskiego nie było 
w  domu, wyszedł rano i do tej pory jeszcze 
nie w rócił“. — K lotyldę dreszoz zim ny prze­
szedł. M inęła ohwila, nim  zdołała dobyć głosu 
ze śoiśmętej krtan i.

— Idż, spytaj Józefa, czy nie powiedzieli mu 
kiedy... o której godzinie w yszedł?

B ibisia podreptała posłusznie, ale Józef 
przyjął ją  bardzo kwaśno. W  aptece kazali mu 
wróoió po lekarstwo za godzinę, on zaś chodzić

nie lubił. Na dobitkę zaś spotkał w drodze je ­
dnego z kolegów, k tó ry  go na jakąś bardzo 
doskonałą bibkę z racyi popielcowej środy na­
m awiał. G dyby nie ten  głupi pojedynek, pani 
by mu pozwoliła z pewnością, a tak  przy  cho­
robie w domu naw et prosić nie w ypadało. B ył 
w ięc w fa ta lnym  humorze.

— O! zdrów jest! nic mu się nie stało. Prze* 
cie by tam  co wiedzieli, — rzekł brutalnie.

B ibisia otw orzyła swe mało oozka tak  sze­
roko, jak  jej ty lko zapuchm ęte od płaczu po­
w ieki pozwoliły.

— Co Józef plecie? K to zdrów ? Pani kazała 
zapytać czy Jó ze f m e wie, o której godzinie 
pan z e  s o 1 i - K ierczyński (franouzka połowa 
nazw iska M arcelego była dla B ibisi stale z soli) 
wyszedł?

Niech panna B ib ijanna powie, że o j&de- 
nastej. Na moją odpowiedzialność. No, czego 
panna B ibijanna tak  na m nie patrzy  ? że o je­
denastej, m ów ię! J

A patrząc za odchodzącą, podniósł w górę 
ramiona i zam ruczał:

— To dopiero g łupia baba!
Dana na traf odpowiedź Józefa przyw ró­

ciła życie K lotyldzie. Ale teraz zaczęła się 
w niej budzić jakaś dziwna, zazdrosna cieka­
wość. Nie z nim  zatem , a więc z kim  i o ko­
go? B yła praw ie pewną, że chodziło o kobietę 
i ogarniał ją  ten  w rogi in s ty n k t m atki, in s ty n k t 
czysto kobiecej wyłączności w każdem  nczu- 
oiu, przeciw tej obcej nieznanej, za k tórą jej 
syn krw i swojej nie w ahał się przelać. K to ona 
była? Zapewne jak aś  dama z półśw iatka, męż­
czyźni najczęściej o tak ie  się biją, — poznana 
w jednej z tych tysiącznych sposobności, wy- 
rastająoycłf na drodze każdego młodego czło­

w ieka, chcćby ten  na pozór najbardziej zam­
knięte prow adził życie.

I  jednocześnie dośw iadczała jakiegoś bo­
lesnego, upokarzającego zdum ienia w obec te­
go faktu, k tó ry  nigdy dotąd tak  jaskraw ię 
w oczy jej się nie rzucał, że ten  Tadzio, to 
dzieoko pod sercem  jej w ypiastow ane było już 
mężczyzną, takim  zupełnie jak  inni, tak im  jak  
może...

N ie byłoż to czemś potwornem  prawie, 
że to żyoie drugie, które ona ze.swego wydała, 
płynęło już  tak ą  pełną falą, zdającą się prawem  
następstw a zalewać jej własne szlaki i wołać 
na  m ą: „zejdź z pola! teraz na m nie kolej ko­
chać, pragnąć, używać !u Nie byłoż to potw or­
nem, skoro ona sama tak  jeszcze gorąco ko­
chała, pragnęła ty le  jeszcze od ż y c ia !

„Gzas już na ciebie, czas!u szeptał jej po­
nuro fatalnej konieczności, przeciw  k tó ­
rem u serce jej i zm ysły zakładały pro test
rozpaczny. . .

Było już około piątej, k iedy w reszcie przy­
szedł Marceli. K lotylda kazała go prosić do 
pokoju Tadeusza, jako najbardziej oddalonego 
od jej sypialni, gdzie chory drzem ał ciągle go­
rączkowym, przeryw anym  snem. De Soliguy- 
K ierczyński wydawał się chm urnym . Jego  
apatyczne oczy m iały n iezw yk ły  im  wyraz, 
jakby  zafrasowania.

A ch! jak ą  ja  chw ilę przeszłam , jak ą  
ch w ilę ! — szepnęła m u podając m u rękę. By» 
łam  prawie nieprzytomną,^ pisząc do ciebie tych  
słów kilka. Odebrałeś je ?—N ic nie odpowie­
dział ; ucałował ty lko jej rękę i usiadł.

— Jakże on się m iewa ? zapy ta ł po chwili.
— Och ! Bogu dzięki, n ic  groźnego. D oktor 

zapew nił mnie uroczyście, że n ie  m a żadnego 
niebezpieczeństwa. P rzyjdzie tu  jeszoze wie­

czorem ; prosiłam  go o to... Ale to  okropne !.. 
T a chwila, kiedy go w prow adzali na schody.* 
A  potem... O ! M arce li!

W zdrygnęła się, przykładając chusteczkę 
do ust zbielałych... N astąpiło znowu milczenie. 
W  niej wszystko rwało się ku n iem u ; po tych  
strasznych torturach  obawy o jego życie, jak ie  
przeszła, w ydaw ał je j się jakby odzyskanym  ; 
n igdy może nie kochała go tak  bezwzględnie, 
nie pragnęła tak  nam iętnie jego miłości, ale 
jego zachowanie krępowało ją.

P rzebijał się w nim  przym us i jakaś m yśl 
zaprzątająca go w yłącznie, z k tó rą zdradzić się 
nie chciał. Odczuła to  K lo ty lda i do serca 
ukojonego chwilowo wstępował jej znowu ten  
sam chłód nadciągającej zimy, k tó ry  ją  n a  balu 
owiai. Coś za sz ło ; coś stanowozo zajść musiało.

N ie pojm uję, szepnęła po chw ili — nie 
m ogę się domyśleć... z kim  i o co ten  okropny 
pojedynek m ógł wyniknąć... Tadzio nie w ydaje 
m i Bię być skłonnym  do błahych zaczepek ; 
m a tu  tak  mało znajomości jeszcze... B yła 
chw ila, żem przypuszczała — wiesz już co... to 
było  śmieszne z mojej strony, widzę to teraz: 
bo o cóż by ?

De Soligny - K ierozyński żywo podniósł 
głowę. Oczy jeg o  strzelały  badaw czym  bla­
skiem : Czy ona w istocie by ła  tak  daleką od 
wszelkich podejrzeń?

M ilczał jeszoze chwilę, potem  rzekł chm urnie: 
— Przed  paru  godzinam i wzywano m nie do 

mego kuzyna Bystrorzeckiego. Leży ciężko 
chory w m alig n ie .. Zdarzył m u się jakoby w y­
padek na  polowaniu... To polowanie w ydaje mi 
się — un peu louchel

Spojrzała zdziwiona.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n* zachodzie San, na  północy gran ica rosy j­
s k a , n a  wschocteie rzeka "Wereszyca i lin ia 
kolejowa, źó łk iew sko-bełzecka, wreszoie na 
południu rzeki S trw iąż i D niestr. Naczelne 
dowództwo obejmie jen era ln y  inspektor wojsk 
aroyksiążę A lbrecht, którem u pomagaó będzie 
szef sztabu jeneralnego jenerał broni br. Beck. 
Z zagranicznych oficerów będą na  m ane­
w rach : niem iecki attache wojskowy pułkow nik 
D eines i kapitan  Hugo, oraz włoski a ttach e  
wojskowy pułkow nik Pollio.

K om endę dziesiątego korpusu objął jen e­
ra ł G algoezy, szefem sztaou jego  będzie pu ł­
kow nik P ino von F rieden tha l, zaś korpusem 
jedynastym  dowodzić będzie jenerał F ischer, a 
szefem  jego  sztabu będzie pułkow nik F isoher- 
Colbrie.

Okolica, w k tórej się odbędą mane- 
wry, je s t lesista i pagórkow ata. Pagórk i te 
tw orzą długi grzbiet, k tó ry  największej 
wysokości dosięga w  k ierunku  ze Lwo­
w a do Narola, następnie zas stopniowo się 
zniża przy  kolei żółkiewsko-bełzeckiei ku do 
lin ie  Bugu. W yżyna ta, zam knięta z jednej 
strony Sanem  i D niestrem , z drugiej zaś B u­
giem, obfituje w nader liczne strum yki, dą­
żące ze wsohodu na zachód. B rzegi ich 
gdzieniegdzie bagniste, w  innych  znów m iej­
scach strom e. M nóstwo tu  stawów, łąk  m o­
k ry c h , bagien i trzęsaw isk , k tóre znacznie u- 
trudniaó będą ruch  wojska.

W  okolicy tej pełno w si i przysiółków, 
one jed n ak  nie nadają się na biw aki wojskowe, 
gdyż chałupy są nędzne i niechlujne, a więc i 
niehygieniozne, stodoły zaś, zw łaszcza teraz po 
żniwach, są napełnione zbożem. G run t je s t 
przew ażnie piaszczysty, miejscami ze sporą do­
mieszką gliny, czarnoziem u nie wiele. Te ga­
tunk i ziem i oraz drogi w praw dzie gęste, ale 
źle u trzym ane, będą także przedstaw iały  nie 
m ałe trudności dla ruchu wojska. Jasnem  je s t 
tedy, że wojsko tak  podczas m arszów jak i na 
biw akach będzie się znajdowało w nader ucią­
żliw ych w arunkach, to  też w ładza wojskowa 
nie szczędziła trudu  i kosztów, aby  uciążliwo­
ści ty ch  m anew rów  zredukować do minimum. 
Zaopatrzono piechotę w nam ioty  polne nowego 
system u i zarządzono rozległe środki sanitarne. 
Przedew szystkiem  na rozkaz Cesarza żołnierze 
nie ty lko  podczas m anew rów , lecz i w  dro­
dze codziennie będą otrzym yw ali wino, a 
pożyw ienie o ty le lepsze, o ile tylko pozwoli 
budżet. K ażdy  żołnierz, jak  podczas wojny, 
o trzym a prócz dodatkowej porcyi jeszcze trzy  
puszki konserwów, jak o  zapas na  wszelki w y­
padek. A by  nie narazić żołnierzy na  pioie n ie­
zdrowej wody, zaopatrzono część wojska w 
lekkie filtry  nowego system u, a prócz tego ka­
żdemu żołnierzowi dano kwas cytrynow y dla 
zapraw iania nim  wody.

K w atera  cesarska znajdow ać się będzie w 
Jarosław iu , głów na kw atera wojsk operujących 
w R adym nie. N aturaln ie  z biegiem  m anew rów 
kw ate ry  będą się przesuwać.

Ordre de bataille zachowano w tajem nicy 
aż do rozpoczęcia m anew rów , oprócz zaś tego 
pozwolono dowódzcom obu korpusów zmieniać 
dowolnie przepisy zaw arte w ordre de bataille, 
ilekroć uznają to za konieczne. M anew ry więc 
z tego względu będą bardzogzajm ujące, że k ie­
runek  ich i rezu lta t nie są ściśle z gó ry  
oznaczone.

Przyczyny śmiertelności dzieci
w  G a l i c y  i .

I.
P rzy  zestawieniu w ykazów  statystycznych  

co do populacyi krajow ej spostrzegam y z ka­
żdym  niem al rokiem  w zrastającą śm iertelność 
niem owląt, szczególnie w okolicach tych, gdzie 
pijaństw o i rozpusta głębokie zapuściły korze­
nie. Lubo ju ż  niejeden z św iatłych mężów i 
przyjaciół ludzkości publicznie tę  . arcyw ażną 
poruszył kw estyę, ba, naw et i w  Sejm ie krajo­
wym  pobieżnie jej dotknięto, nie możemy się 
jednak doczekać, żeby u góry stanowczo o tej 
klęsce pomyślano i zaradcze uchwalono ustaw y. 
Byw ało wprawdzie z okazyi grasujących cho­
rób co nieco tu  i ówdzie nawiasowo rzucone, 
ale troszczyć się o to, czy te  przepisy zostały 
stale w życie wprowadzone i wykonane, n iko­
m u an i przez m yśl nie przechodzi. Czasby już 
by ł nareszcie, żeby u  steru  stojący mężowie, 
b iorąc w opiekę złośliwie czy lekkom yślnie 
dręczone zw ierzęta i ptaotwo, pomyśleli także 
o ochronie tysięcy m arnie rokrocznie gi­
nących niem ow ląt. N ie jest to  w praw dzie tak  
łatw em  do rozw iązania zadaniem, nie może też 
być kilku paragrafów , choćby najtreściw szych, 
dziełem ; przedm iot bowiem  ten  z głów nem i 
adm inistracyi krajow ej arte ryam i ściśle jes t 
splecionym . D latego też w opracow aniu now e­
go praw a cywilnego, czy karnego, niem niej w

ustaw ach gm innej organizaoyi z oka spuszczo­
nym  być n ie powinien.

Chcąc niebezpieczną uleczyć chorobę, w y­
pada szukać źródła i p ierw otną zbadać przy­
czynę, a po zestaw ieniu dyagnozy łatw iej mo­
żna skuteczne zastosować środki.

Nie m am y zam iaru w dyetetyczne za­
puszczać się rozpraw y, an i też pisać trak ta tów
0 w ychow aniu dzieci; w tej m ierze odsyłam y 
in teresow anych do uczonego Szw ajcara Pesta- 
lozzi’ego, do H ufelanda, Trentowskiego, Hof- 
manowej itp . Tu ty lko podamy główniejsze, 
a na własnem długoletniem  doświadczeniu o- 
p arte  spostrzeżenia co do przyczyny uderzają­
cej śm iertelności niemowląt.

Pom ijając z konieczności praw  przyrody 
w ypływ ające, a zatem  od naszej woli niezaw i­
słe śm iertelności przyczyny, jakoto: ostry  k li­
m at, bagniste położenie wiosek, niezdrow ą wodę 
itd., zkąd się miejscowe choroby i przedwczesna 
w yw iązuje śm iertelność, przytoczym y jedynie 
te, k tóre z lekkom yślności, niedbalstw a, dzi­
kości obyczajów i lekcew ażenia przepisów po- 
licyjno san itarnych  w ynikają. A  te  są:

P i e r w s z ą  przyczyną jest niedbalstw o władz 
miejscowych w  przestrzeganiu przepisów  sani­
tarnych , tak  po miasteczkach, jako  też włoś­
ciańskich osiedlach, w skutek  którego ciemny, 
niedoświadczony, a  u p arty  lud zam iast suchych
1 czystych pomieszkań dla ludzi, buduje do 
dziś dnia ciemne, dymne, sm rodliwe, i w ilgo­
tne chlewy, a w najlepszym  razie szatra cy­
gańskie, w któryoh rogate bydło, trzoda, p ta ­
ctwo domowe większą połowę izby m ieszkalnej 
zajmują, obok nich k o leb k i, przyławki, p rzy ­
piecki, w yżka z żółtobladem i, obrzękłemi, na 
garści w pół przegniłego barłogu spoczywają- 
cemi dziećmi, w trzecim  kącie leżą ze sypane 
często m okre ziem niaki i inne jarzyny, w y­
dzielające szkodliwe w apory, k tóre połączone z 
wyziewem  odchodów bydląt i p tactw a tw orzą 
w strę tną m ieszaninę zgnilizny grobowej z eks- 
halacyą sm rodliwego bagm ska. Takiem  to po­
wietrzem  żyć musi słabe, w ątłe, źle karm ione 
niemowlę 1

K toby tem u nie w ierzył, a m iał chęć po­
sądzić nas o przesadę, tego zapraszam y, aby 
się osobiście raczył przekonać, w  jak ich  to w a­
runkach żyją dzieci w łościańskie w słynnym  
wieku postępu i oywilizacyi. K tóż za to odpo­
wie jeżeli nie ci, co stojąc na  straży  praw  i 
ustaw  krajow yoh nie w glądają w to  zupełnie, 
czy te  praw a i przepisy w ykonane byw ają? 
Mamy liczne przykłady, że w ielu gospodarzy 
po wsiach poznosiło kom iny w sw ych domach 
po ustąpieniu energicznych naozelników powia­
towych, k tó rzy  im m urować je  nakazali. Z*py- 
taoie, dla czego to zrobili? odpow iadają, ż e : 
„z kominem kłopot i większe niebezpieczeństwo 
ognia“; oni wolą zgniłem  oddyohać powietrzem , 
wolą znosić dym, ból głowy i oczów, wolą pa­
trzeć na chorobliwe i um ierające dziatki, niż 
pam iętać o kominie, aby był regularnie czy­
szczony.

D r u g ą  przyczyną śm iertelności niem o­
w ląt je s t grasujące pijaństw o pomimo nowej 
ustaw y krajowej, k tó ra  istn ieje wprawdzie na 
papierze, lecz w praktyce została przez prze­
biegłych, za zyskiem  goniących karczm arzy, 
szynkarzy, k ram arzy i tym  podobne na 
kieszeń ludu nieoświeconego czyhające pija­
w ki już dawno w samem poczęciu sparaliżo­
waną i ubezw łaanioną. Tysiączne tego dowody 
spotykam y po wsiach, m iasteczkach, n a  w szyst­
kich targach  i jarm arkach, a w ogóle po go­
ścińcach i drogach, na  k tórych  trzeźw i podró­
żni form alne bójki z pijakam i staczać muszą. 
Najlepsze świadectwo tego powszechnego p ra ­
wie u ludu w ystępku, przynoszą na ciele s wo­
jem  na św iat przychodzące niemowlęta, dziecię 
bowiem pijackich rodziców jest napiętnow ane 
tym  szkaradnym  swych życiodawców nałogiem, 
cera u niego jest rozogniona, często burakowo- 
sina, nosek trędow aty , puls gorączkow y; dzie­
cię takie rzadko kiedy dożyje roku.

N atura wprawdzie, ta  najtroskliw sza ka­
żdego ży jątka m atka, przychodzi natychm iast 
w pomoc w żywocie m atki zatru tem u dziecię­
ciu i stara  się jego zepsute soki żyw otne oczy­
ścić, wydzielająo je  na  zew nątrz organizm u, 
ztąd w ystępują różnego rodzaju w yrzuty, k ro­
sty, plam y i bańki w bształoie drobnych pę­
cherzyków na pow ierzchni ciała. W  takim  ra ­
zie, jeżeli m atka jest sum ienną i o życie dzie- 
oka troskliw ą, idąc za radą ludzi rozum nych i 
dośw iadczonych, przestanie k -rm ió  dziecko 
ostrym , przepalonym  i zgniłym  pokarmem , za- 
stępojąc go zdrowem mlekiem, dziecko w tedy 
byw a uratowjmem, gdyż siła odporna nadzw y­
czajnie szybko rozw ija się w organizm ie dzie­
cięcia. Ileż to jednak u naszego ciemnego za­
bobonnego ludu roztropnych i troskliw ych na­
potykam y m atek i ojców? U  niego niczem  nie­
zbitym  aksyom atem  jest „przeznaczenie14, a wy-

łącznem  lekarstw em  „wola B oża“ . D latego też 
gdy um rze tak ie  dziecko, pocieszają się rodzice 
p rzy  gorzałce tern przekonaniem , że taka była 
„wola B oźa“, — utopi się pijak w rzece, lub 
skręci kark  w wąwozie, m ów ią: „Tak m iał
przeznaczone". Zarzuci nam  może kto, że w sta­
tystycznych  w ykazach inne przyczyny śm ier­
telności dzieci są uwidocznione. N a to  odpo­
w iadam y: Poświadczenia śm ierci byw ają w y­
daw ane w parafiach wiejskich i m ałomiejskich 
przez ludzi nie posiadających najm niejszej w ia­
domości o ohorob&oh, zresztą uczy nas doświad­
czenie, iż po m iastach naw et pow iatow ych w y­
daw ane byw ają certyfikaty  bez oglądania zwłok, 
na gołosłowne podanie s tro n y  interesow anej, 
a  gdyby naw et najśoiślejsze nastąp iły  oględzi­
ny, k tóryż-to  lekarz jest w moźnośoi w skutek 
zew nętrznych oględzin odkryć i podać rzeczy­
w istą śm ierci przyczynę? Żaden jednak rozu­
m ny ozłowiek nie może zaprzeczyć, że p ijań ­
stwo rodziców najzgubniejsze na dzieci ich 
sprowadza skutk i i główną jest dla n ich tru c i­
zną, a trucizną taką  jest n ie ty lko  wódka, lecz 
także różne inne trunki, jak  n. p. herbata  za­
praw iona arakiem , której picie w niektórych 
okolicach w yradza się w prost w manię.

Ks. Pociłowski.

Lwów 31 sierpnia.
Dar. Gminie miasta Sanoka darował Cesarz 

100 złr. na restauracyę cerkwi.
Mianowania. Nauczyciel szkoły rolniczej w Ko- 

bisrnicach,- Konstanty Bielecki, mianowany starszym 
nauczycielem w seminaryutn nauczycielskiem w Rze­
szowie ; dr. Michał Kociuba mianowany starszym 
nauczycielem w seminaryum naucz, w Stanisławowie, 
a Roman TJhma w Samborze.

Zo sfer notaryalnych. P. Karol Waniek, no- 
taryusz w Żydaczowie, przenosi się do Komarna, 
gdzie z daiem Igo września rozpoczyna swe u zę- 
dowanie.

Wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z miasta Lwowa, w miejsce dra Franciszka Smolki, 
rozpisany pierwotnie na dzień 30go września, odro­
czyło Namiestnictwo do dnia 5 października.

Księdzu arcybiskupowi Karolowi Hryniewi-
ckiemu, byłemu biskupowi wileńskiemu i arcybisku­
powi pergeńskiemu in partibus infidelium, wygnań­
cowi z Rosyi za wierność Ktściolowi i Ojczyźnie, 
nadał p. Namiest lik obywatelstwo amtryackie. Mi- 
nisteryum wyzaań i oświaty udzieliło ks. arcybisku­
powi Hryniewiekiemu prezentę na opróżnione 
rzymsko-katolickie probostwo „regiae collationis" w 
Tuchowie.

Pp. Neuhauser i Woifsthal wyjechali do Wie­
dnia w celach artystycznych.

Siub- Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
w kościele N. Panny Maryi w Krakowie, odbył się 
ślub hrabianki Gabryeli Starzeńskiej z p. Juliuszem 
hr. Tarnowskim, synem JE. Jana kr. Tarnowskiego 
z Dzikowa, b. marszałka kraju. Nowożeńcom pobło­
gosławił ksiądz kanonik Puszet, poczem miał do nich 
piękną i podniosłą przemowę. Następnie msi ę ślubną 
odprawił ksiądz kanonik Zwoliński, proboszcz jubilat 
z Dukli.

Po ślubie pp. Józefowie Mę ińscy, najbliżsi 
krewni panny młodej, podejmowali gości w „Grand- 
hotelu“. Onepdsj odbył s i ę  na cześć nowożeńców 
wielki wieczór u hrabstwa Stanisławów Tarnowskich 
na Szlaku.

Wielki festyn „Harmonii1*, z łaskawym współ 
udziałem Towsrzystwa śpiewackiego „Eoho“, odbę­
dzie eię w niedzielę dnia Sgo września w Kisielce, 
nad stawem.

Izba inżynierska podaje do wiadomości, że do- 
tych"zasowy sekretarz izby p. Zygmunt Jasiński 
z powodu przeniesienia go do Tarnopola złożył go­
dność sekretarza, którą tymczasowo objął p. W in­
centy Rawski, architekt cywilny, Lwów, Pańska 4. 
Do niego też wszystkie do izby inżynierskiej odno­
szące się pisma i wkładki cz'onków odtąd nadsyłać 
należy.

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słucha­
czów politechniki we Lwowie p zyjmuje zgłoszenia 
o lekcye i zajęcie rysunkowe i poleca kolegów, któ­
rzy obowiązki na siebie przyjęte sumiennie i umie­
jętnie będą wypełniać.

Śnieg spadł w Zakopanem.
Z CzemiOWiec piszą, iż jako podejrzanego o 

zamordowanie i zrabowanie Krzysztofa J.kubowicza, 
mieszczanina z Kut, uwięziono Michała Bojczuka, 
włościanina ze Sergila. (O zbrodni tej donieśliśmy 
przed kilku dniami. P. R.).

Wp 'sy dziatwy do ogródka froeblowskiego przy 
ulicy Batorego 1. 32 odbędą się w dniach 5, G i 7
września.

Z Krakowa donoszą nam, iż p. Namiestnik 
mianował ks. Antoniego Langa dyrektorem schroni­
ska fundacyi im. ks. Aleksandra Lubomirskiego dla 
zan edbanych chłopców w Krakowie

Przeniesienie zwłok poety ruskiego ś p. Mar- 
kfina Szaszkiewicza. Jak już wspomnieliśmy, w r. b.

przypada 50 rocznica śmierci znakomitego poety ru­
skiego Szaszkiewicza. Rusini galicyjscy, chcąc uczcić 
pamięć swego poety, postanowili zwłoki jego prze­
nieść z Nowosiółek leśnych w pow. kamioneekim do 
Lwowa, złożyć je na cmentarzu Łyczakowskim i po­
stawić na grobie wspaniały pomnik. Sprawą tą zaj­
muje się Towarzystwo „Proświty, “ które już wszel­
kie kroki przygotowawcze poczyniło Dr. Konstanty 
Lewicki, członek Wydziału „Proświty,44 wniósł ró­
wnież preśbę do Rady miejskiej, aby odstąpiła bez­
płatnie miejsce na cmentarzu łyczakowskim pod gro­
bowiec dla ś. p. Szaszkiewicza.

Zamach na księdza w  Łomnicy na Morawie 
usiłował pisarz gminny Slanina zamordować księdza 
Spiekę, wszelako ranił go tylko dość lekko. Slanina, 
po wykonaniu zamachu, rzucił się z wieży kościelnej 
i zabił się na miejscu.

Z Rzymu piszą nam : Depesze telegraficzne do­
niosły już wam o wybuchu bomby w pałacu Altieri, 
gdzie się znajduje trybunał kasacyjny i klub papie­
skiej gwardyi szlacheckiej. Na miejscu katastrofy 
znaleziono rannego młodego mężczyznę, którego w 
pierwszej chwili uważano za sprawcę zbrodniczego 
czynu. Pokazało się jednak, że był on jedynie ofiarą 
zbrodni i przypadkowo znalazł się w tem miejscu, 
gdy nieznany mu człowiek rzucił bombę. Nazywa 
on się Józef Ricini; przeniesiono go natychmiast 
do szpitala, gdzie musiano mu odjąć nogę. Budynki 
zostały bardzo mało uszkodzone. Czy i o ile mo- 
tywa polityczne grały rolę w dokonaniu zbrodniczego 
zamachu, dotąd nie wiadomo.

Twierdzą tu, iż książę Neapolu rozpocznie po­
dróż swoją na manewry niemieckie doia 30go b. m. 
Wiadomość, iż ambasador włoski przy dworze nie­
mieckim, generał Lanza, z powodu tej podróży przer­
wie swój urlop, okazała się nieuzasadnioną.

Z Wiśnicza piszą nam: Do jakich smutnych 
rezultatów doprowadzić może niesumienne spełnianie 
obowiązków ze strony organów, które mają czuwać 
nad dobrem publicznem, dowodzi tragiczny wypadek, 
jaki wydarzył się tutaj dnia 28 b. m. Dwóch wło­
ścian nabyło przed kilku laty od tutejszego miesz­
czanina po kawałku rozparcelowanego gruDtu, na 
którym ciężyła zaintabulowana pretensya pewnego 
żyda z Bochni. Były notaryusz tutejszy Dr. M. 
przeprowadzając transakcyę kupna i sprzedaży, za­
miast wyjaśnić kupującym i zwrócić ich uwagę na 
ciężar pretensyi żydowskiej, co z urzędu swego 
i stanowiska obywatelskiego i uczciwego człowieka 
uczyuićby winien, włościanin bowiem mało jeszcze 
rozumie się na procedurze hipotecznej,— czy rozmy­
ślnie, czy z nagannej niewiadomości lub zaniedbania 
wprowadził włościan w błąd, a zachęcając ich do 
kupna, ho nie chcieli z ciężarem gruntu nabyć, 
twierdził, że pretensya żydowska jest przedawniona, 
a jako takiej obawiać się nie należy.

Włościanie w dobrej myśli nabyli grunt, za­
płaciwszy należną kwotę. Po kilku latach spokoj­
nego posiadania gruntu przez włościan, otrzymują 
pozwy na termina sporu o zapłacenie pretensyi ży­
dowskiej. Wszczyna się proces, który według 
wszelkich zasad prawnych skończył się na ich nie­
korzyść. Grunt wystawiony na licytacyę celem za­
spokojenia pretensyi ciężącej, rabywa sam właści­
ciel pretensyi. Z otrzymanej sumy nic nie zostaje 
dla włościan, bo koszta procesu wicie pochłonęły. 
Komisya sądowa wprowadza go w posiadanie przy 
asystencyi żandarmów. Jeden z poszkodowanych 
włościan, może namawiany do oporu przez poką- 
tnych pisarzy, których jest cała klika w naszej 
okolicy, a do tego wyszedłszy z równowagi umy­
słowej z bólu że traci kawałek ziemi, który nabył 
W prawy sposób ciężko zapracowanym groszem, sta­
wia rzeczywiście czynny opór żandarmom, uderzając 
cepem jednego z nich. Ci użyli broni, pod , której 
dwoma pchnięciami padł włościanin na miejscu tru­
pem. Nie chwaląc czynnego oporu ofiary, nie można 
pochwalić stanowczego wystąpienia żandarmeryi i 
użycia bszwzględnego przez nią broni, tem bardziej, 
że trzech żandarmów, będących przy asystencyi, 
jako obytych z tego rodzaju wypadkami, mogło zna­
leźć inny sposób uniemożliwienia oporu chłopa, 
choćby i w cep uzbrojonego. Dochodzenie sądowe 
nad postąpieniem notaryusza i żandarmeryi jest w 
toku. Dodać jeszcze należy, że drugi włościanin 
umarł ze zgryzoty przed rokiem, widząc, że stracił 
całe mienie.

Tak dwie ofiary mieniem i życiem opłafiły 
niesamienność notaryusza w załatwieniu sprawy.

K. A  &
Z Tarnopola piszą nam:
[E. B  ]  Przedwczoraj obiegała w mieście na- 

szem pogłoska, jakoby na Zarudziu, przedmieściu 
tarnopolskiem, wybuchła cholera. Natychmiast po­
śpieszyło tam kilku lekarzy w towarzystwie komi­
sarza rządowega p. Studzińskiego. Pogłoska ta oka­
zała się na szczęście nieprawdziwą, ograniczyła się 
bowiem na tem, że dwaj chłopcy, najadłszy się do 
syta zepsutych grzybów, zachorowali nagle na silną 
biegunkę wymiotową, która — jak wiadomo — pod 
podobnymi jak cholera występuje objawami.

Jeśli już mowa o cholerze, to z uznaniem pod­
nieść wypada, że p. Studziński zabiera się z całą 
energią do uporządkowania i asanacyi miasta. Ob­

wieszczeniami, na wszystkich rogach ulic umieszczo- 
nemi, napomina wobec groźnego niebezpieczeństwa 
wszystkich właścicieli domów do skrupulatnego za­
chowania czystości, stosując do nieposłusznych grzy­
wny w wysokości 15 zł. lub 3 dni aresztu.

Nawet nasze ghetto przybiera, bodaj na oko, 
przyjemniejsze pozory, a mieszkańcy jego, których 
głównie się tyczą owe obwieszczenia, stęsknionem 
okiem spoglądają na czyste obecnie ulice, na których 
niedawno jeszcze tak piękne kupki śmiecia i brudów 
zatruwających zgnilizną powietrze przyczyniały się 
do urozmaicenia jednostajności ulic.

Równocześnie kazał p. Studziński zamknąć 
okropnie zaniedbane dwie łazienki, własność gminy 
izraeliekiej', zezwalając na ich otwarcie dopiero po 
przeprowadzeniu gruntownej ich rekonstrukcyi. 
Wprawdzie chwilowo Tarnopol pozbawiony jest zu­
pełnie zakładu kąpielowego, spodziewa się jednak 
otwarcia w najbliższym czasie nowego zakładu ką­
pielowego, będącego własnością radnego miasta 
p. Mieczysława Tapkowskiego, który żadnych nie 
szczędzi kosztów, aby zakład swój urządzić według 
wszelkich wymagań hygieny. Na wszelkie uznanie 
zasługuje również zarząd miasta, który przenieść 
kazał filię szpitala powszechnego z budynku, w któ­
rym mieści się urząd miar i wag.

Rozporządzenia te dodają nam otuchy, że 
gmina postara się o rychłe wybudowanie projekto­
wanego nowego szpitala powszechnego, tem bardziej, 
że obecne niefortunne położenie jego w samem cen- 
frum miasta przyczynić się może w razie wybuchu 
jakiejkolwiek epidemii prędzej do jej szerzenia się 
zamiast do jej pokonania.

Towarzystwo przyjaciół muzyki w Tarnopolu 
otwiera dnia 1 września rb. nowy kurs szkoły mu­
zycznej pod kierownictwem p. Alfreda Kołaczkow­
skiego. Udzielać się będzie nauki gry na fortepianie, 
oraz na instrumentach dętych i smyczkowych.

Business P Rogosza Z Echa, czasopisma
polskiego, wychodzącego w Detroit, przytaczamy 
następującą odezwę p. Rogosza, zamieszczoną także 
w Polaku w Ameryce huffalowskim. „Słowo do 
szanownych Rodaków, mieszkających na ziemi ame­
rykańskiej*4, taki jest tytuł tego orędzia. „Rodacy! 
pisze w niem pan Rogosz — Przybyłem z Krakowa, 
z pod stóp Wawelu, na którego szczycie rozbrzmie­
wa uroczysty głos starego Zygmunta, a nie przy­
byłem przez marną ciekawość, lecz żeby bliżej po­
znać Was, Polacy, których ciężka dola wyrzuciła J 
z ojczystego gnLzda, żeby uściskać Wasze dłonie 
spracowane, żeby wyrozumieć Wasz.e kierunki du­
chowe, wybiegające po za sferę potrzeb materyal- 
nych, żeby stać się o ile to się da, łącznikiem li­
terackim między Wami a starą Ojczyzną Waszą, 
boć wiara św. i język ojczysty, przejawiający się 
w literaturze, to dwa najpotężniejsze czynniki, któ- 
remi stoją narody. Chociaż jeszcze niedługo prze­
bywam na wolnej ziemi amerykańskiej, jednakowoż 
już pierwsze zetknięcie się z wieloma osobistościami, 
należącemi do Waszego grona, przekonało mnie do­
wodnie, że mimo oddalenia, w piersiach Waszych 
biją gorące serca polskie, że nie jesteście straceni 
dla wspólnej naszej Ojczyzny, jak to może nieje­
den w Europie sądzi, — przeciwnie jasno widzę, 
że milionowy Wasz zastęp może wiele zrobić około 
naszego odrodzenia, jeżeli tylko nie będziemy zapo­
minali o sobie, jeżeli przez Atlantyk podamy sobie 
bratnie dłonie i słowem drukowanem zwiążemy się
jak bracia, bo wtedy poznamy wzajemne wspólne
nasze boleści, marzenia i nadzieje. Od lat kilka no­
szę się z myślą wydania przy czynnym współudziale 
największych naszych uczonych i artystów, pomni- 
1-owego dzieła o naszej Ojczyźnie, które będzie 
Złotą Ks:ęgą narodu polskiego, a w którem czy­
telnik znajdzie wierny i zupełny obraz eałej naszej 
oywilizacyi, od jej zarania do dni naszych. Ponie­
waż książki tak patryotyeznej cenzura rosyjska w 
Warszawie wydać nie pozwoliła, a zaś Galicya i 
W, Ks. Poznańskie są za małe, iżby same mogły 
podtrzymać tak wielkie dzieło, którego koszta wy­
niosą najmniej 60.C 00 dolarów, przeto postanowiłem 
rozłączyć się na kilka miesięcy z własną rodziną 
i nie zważając ani na koszta, ani na trudy, ani na 
niebezpieczeństwo, złączone z tak daleką podróżą, 
wyruszyłem tu, za Ocean, aby Waszych wpływo­
wych mężów zapytać, czy Złota Księga Narodu 
Polskiego znajdzie wśród Polaków, w Ameryce za­
mieszkujących chętnych czytelników. I  oto widząc, 
jak patryotyczni jesteście, ani chwili już nie wątpię, 
że dzięki Wam, moje wielkie dzieło, które będzie 
chlubą polskiej nauki, literatury i sztuki, przyjdzie 
do skutku-

„A teraz jeszcze rzecz jedna. Wiedząc, że po­
wieść stała się dziś najprzyjemniejszą i nierozdzielną 
towarzyszką każdego człowieka cywilizowanego, za­
łożyłem w roku ubiegłym w Galicyi Bibliotekę po­
wieści wyborowych a zajmujących, która umieszcza 
tylko utwory wartościowe, tak oryginalne polskie, 
jak i tłumaczone. Biblioteka moja, rozchwytywana 
dziś w Europie ( ! ! ! ) , stała się ozdobą każdego 
domu polskiego (!!) w niej bowiem nie znajdą po­
mieszczenia ani dzieła niereligijne, ani niemoralne. 
W roczniku I-szym, obejmującym czternaście to­
mów, około 3,500 stronnic dużej 8-ki, wyszły na-

1)

P atrzę  w tej chw ili na rozłożony prze- 
dem ną zbiór pieśni studentów  niem ieckich, na 
k tórym  w idnieje złotem i głoskam i n a p is : 
„G audeam us ig itu r, juvenes dumsumus!** 1 po- 
mimowoli przychodzi m i na  m yśl to, co za­
wsze słyszałem , a  mianowicie, że koniec koń­
ców, n a  ty m  świecie, najpiękniejsze są la ta  
studenckie. U niw ersy tety  niem ieckie przyswo­
iły  sobie monopol wesołośoi, fa n ta z ji  rzeko­
mo zaw adyaekiej i tym  podobnych przym io­
tów, k tórych  ze zdum ieniem  prawdziwem  
dostrzedz w nich niepodobna. Było to  mo­
że kiedyś. Dzisiejsza burszerya niem iecka ani 
trochę n ie przypom ina owych typów , k tó ­
rych  nieprzeliczone farsy  i „W itze" po dziś 
dzień przechow ała tradycya. Zapraw dę m i­
n ą ł czas, kiedy to, jak  głosi legenda, s tu ­
dent przychodził na  prelekcyę w szlafroku, 
nieogolony, przesiąknięty  dymem z fajki, a 
m oralnie ziejący nienaw iścią ku „filistrom*4. 
Dzisiejszy stu d en t to  e le g a n t; ma swojego 
kraw ca, szewca, kapeluszn ika; codzień każe 
się golić, czesać i fryzow ać; nosi p ierś­
cionki, kw iaty  w butonieroe i m a włosy roz­
dzielone równo od szyi do czoła — jednem  
słowem sta ra  się byó „ohio*4 (proszę ozytać 
iig  — bo tak  się ten  w yraz w Niemczech 
wym aw ia). N a ulicy nie pali sążnistego faj- 
ozy sk a , na  lekcyę nie przynosi kiełbasy 
z czosnkiem.

Opiewa to też  w  sposób żałosny „He- 
rodotus jun io r14, au to r bezim ienny dziełka 
wyszłego u  A ugusta Schulze w Lipsku, pod 
ty tu łem : „A eadem iea juventus. Die deutschen 
S tudenten  nach  Sprache und Sitte*4. O w

„H erodot młodszy*4 opłakuje na  seryo daw ną 
szczerość i wesołość studencką i w róży stąd 
bardzo niedobrą p rzyszłość , a lb o w iem , jak  
powiada, nie trzeba zapominać, że „uczona 
młodzież danego kraju, to jego przyszłość, 
to praw ie cała przyszłość tego kraju  i że 
w niej zawsze trzeba widzieć nową tego kraju  
ju trzenkę.44

Św iat studencki w Niemczech dzieli 
się jed n ak  po daw nem u jeszcze i uznaje 
cztery  podziały hierarchiczne. W ięc są człon­
kowie ozynni (M itglieder), k tórzy należą do 
w szystkich fetek, pojedynków i p a ra d ; są 
przyjaoiele (Conkneipanten), k tó rzy  nie będąc 
członkam i czynnym i, są przecież w stosun­
kach blizkioh i poufałych z tem  lub owem 
stow arzyszeniem ; dalej idą dzicy (W ilde), 
k tórzy  biją się w praw dzie, ale do knajp  cho­
dzą nieczęsto i n ie c h ę tn ie , oraz praw ie że 
p ra c u ją ; nareszcie są F in k en , to jest coś w 
rodzaju tak  zw anych „molów*4, k tórzy  pędzą 
życie ustronne, otoczone księgami, ciągle za- 
ozytani i przygotow ujący się do egzaminów. 
Tylko ci o statn i pracują napraw dę i stanow ią 
typ  znany  wreszcie wszędzie, od Lwowa po­
cząw szy aż do Oxfordu. Jedyną  cechą w y­
różn ia jącą  ich w Niemczeoh jest to, że no­
szą okulary, dłuższe n iż  trzeba su rdu ty  i są 
zgarbieni. B ez tego an i rusz. P rzy tem  nie 
um ieją zaśpiewać an i jednej pieśni studenckiej, 
a  jak  śpiewają, to fa łszy w ie ; n ie zalewają 
się też piw skiem  i n ie b iją na rapiry . L ubią 
spokojnośó.

Pozostaw im y też  w spokoju „m olów14; 
n iech sobie siedzą na  swoich poddaszach, n ie­
chaj się zagłębiają w księgaoh i przysposabiają 
do egzaminów. Ciekawsze od nioh są ty p y  po­
zostałe, zwłaszcza najbardziej „elegant*4, naj­
bardziej „żig*.

Najpierwszem  staraniem  studen ta nie- 
mieokiego pierwszyoh dwóch, a po częśoi i

trzeciej kategoryi, po im m atrybulaoyi w u n i­
w ersytecie, jest zostanie członkiem jednego 
ze stowarzyszeń. Zależnie od pozycyi społe­
cznej i fo rtuny  rodziców, oraz stosunków oso­
bistych, podaje się na kandydata  do korpora- 
cyi „Sasko-Boruskiej**, albo do „Szwabskiej**, 
albo innej wreszcie —a je s t ich m nóstw o! Za­
leżne to je s t od tego praw ie wyłącznie, czy 
m ożna w yrzucać dla przyjem ności miesięoznie 
500, 600, albo 1000 marek, czy też skrom niej 
nieco, m iędzy 50 a 100.

N a to, aby zostać w ybranym , potrzeba 
trzech  w aru n k ó w : 1) byó Niemcem, 2) czło­
wiekiem  honoru i 3) być chrześcijaninem . P u n k t 
ostatn i w yłącza żydów.

Jeżeli kandydat czyni tym  trzem  w arun­
kom zadośó, zgłasza się z piśm iennem  po­
daniem  do sekretarza danej korporaoyi 
(Schreiber). T en kom unikuje podanie zgro­
m adzeniu ogó lnem u, poczem wywiesza je 
w sali zebrań. Jeżeli n ik t nie zakłada o- 
pozyoyi, w ybór w yznaczony zostaje w  ciągu 
dwóoh tygodni. Scena inkorporaoyi jest tak a :

S tudenci zasiadają w ubioraoh  paradnych. 
U derzenie rapierem  o podłogę przez prezydu- 
jącego nakazuje milczenie. P rezydujący (Spre- 
eher) w staje i w ita nowoprzybyłego. Ten o- 
s ta tn i zbliża się i na  księgę, którą mu se­
k re tarz podaje, przysięga bronić „całą duszą i 
wszystkiem i siłami swemi, tak  w ew nątrz jak  
i na zew nątrz, zasady koleżeństw a i stow a­
rzyszenia*4.

W  ten  sposób, staw szy się członkiem 
ozynnym korporaoyi, jest nowy studen t przez 
dwa lub trzy  sem estry „Fachsem 44, z kolei 
zostanie „Bursohem*4, a w  końou członkiem  
honorowym i w  tej godności będzie sk ładał 
egzam ina dobrze lub źle, najczęśoiej źle, po­
czem jest skończonym obywatelem  państw a, 
mężem dojrzałym.

W  tak i sposób rozpoczyna karyerę swoją 
studiosus, a im wyższa jest korporacya, do k tó ­
rej został w pisany, tem  mniej mu w głowie 
n a u k a ; m iłostki i życie hulaszcze w pełni zna­
czenia tego słowa stoją przed nim  otworem i 
jeżeli jes t jako tako do ludzi podobny, a p rzy­
tem  „odw ażny44, czyli specyficzniej mówiąc, je ­
żeli z łatw ością naraża się na podrapanie w 
tak  zw anym  pojedynku lub podrapie innych, 
zyskuje odrazu ogrom ną popularność. Lekcyi 
słuchać będzie po am atorsku, egzam ina zda 
ledw ie—ledwie, ale w yjdzie skończonym  sports- 
manem, człowiekiem na wpół przeży tym  i zbla­
zowanym. Jeżeli zaś śledzić go będziem y da­
lej w życiu, to przekonam y się, że nie „finki14, 
ani „w ilde14, ale „m itg lieder44 i „oonkneipan- 
ten** robią przedew szystkiem  karyery . P ra ­
wie o zakład iść można, że w szeregu karye- 
rowiczów niem ieckich bardzo m ały jes t sto­
sunek procentow y „finków 14, owych „molów" 
i „kowali", k tó rzy  kują całem i dniam i przeróż­
ne kom pendya, a zdając egzamina, w zdu­
m ienie w praw iają sam ych profesorów swoją 
erudycyą. Tym  idzie w żyoiu śred n io : fawory 
dostają się ta m ty m , zamożnym  b u rszom , 
k tó rzy  kodeks m iędzy m iłostką a butelką stu- 
dyowali.

Nie dalej szukając, m am y w tak  głośnym 
H erbercie B ism arku skończony typ  takiego 
bursza. P rzed  la ty  dw udziestu paru on z młod­
szym  bratem  studyow ał w powyższy sposób 
prawo na uniw ersytecie w Bonn. Nie przeła­
dowali sobie głow y zbytecznie robaczki, egza­
m ina przebyli, k lnąc się na  papę, że potrafią 
więcej niż się na oko w y d a je ; uwierzono im 
na słowo i weszli w życie z bardzo skrom nem i 
zasobam i w iedzy, a głowami wcale nie pierw ­
szorzędnemu Życie zrobiło z młodszego, W il­
helm a, filistra i dygn itarza  H an n o w eru ; s ta r­
szy, H erbert, s ta ł się zawołanym  sportsm anem  
i doszedł do stanow iska am basadora i m inistra

s ta n u ; b a g a te la !... Powie kto  może, że byłoby 
inaczej, gdyby n ie papa. Zapewne, ale papa, 
urodzenie i w ychow anie dały  im kwalifikaoye 
na burszów, a potem  na karyerowiczów  o n a ­
der w ątpliw ych zdolnościach, nepotyzm  zaś i 
faw orytyzm , rozwielmożnione w Niemczeoh 
jak nigdzie może, uczyniły  ich mężami stanu. 
Z resztą n ie trzeba zapominać, że i sam  kanclerz 
Bism ark, przy  całej tężyznie łba  swojego, s tu ­
dyow ał ju ra  w ten  sam sposób co synalkow ie 
i w yszedł w św iat z gettyngskiej korporaoyi 
„borussów", ja k  najoszczędniej poświęcającej 
się pandektom . Tego jednak  niety lko o lbrzy­
m ie zdolności, ale i zręczność piekielna uczy­
n iły  w szystkiem . Synowie zaś, to  już  zw ykli 
karyerow icze, rów nie ubodzy duchem, ja k  bar­
dzo wielu innyoh z tej samej kategoryi.

Studiosus, k tó ry  nosi barw y wyższej kor- 
poracyi, nie m a czasu uczęszczać system atycz­
nie na  k u rsa ; byw a on rzadkim , bardzo rzad­
kim  gościem w audytoryum . N a prelekcyach 
K uno Fischera, którego młodzież akadem icka 
w ogóle z w ielką przyjem nością słucha, byw a 
niekiedy na dw ustu słuchaczów czterech lub 
pięciu „członków czynnych“. Nie przez niedbal­
stwo b y n a jm n ie j; po prostu  brak  czasu by ł te ­
go przyczyną. Zważyć bo trzeba, ile roboty po 
za m uram i un iw ersy te tu  m a tak i stud iosus! 
Przed południem  pierw sza w izytka w „B ier- 
halle." T utaj podozas tak  zwanego ,,fruh- 
schoppen*4, to  jest przy porannym  kuflu 
piwa, uk łada się plan całodzienny. Jeżeli 
pogoda je s t niegodziwa, lub też nie można 
dójść do porozumienia, w tedy  z desperacyi 
jedyn ie  idzie się na parę godzin do uniw er­
sytetu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stępujące powieści.11 (Tu wylicza p. Rogosz ich ty­
tuły, przyczem zachwala przedewszystkiem swoje 
powieści w tej Bibliotece pomieszczone, a dalej tak 
pisze:)

„Powyższe dzieła, w kilkudziesięciu egzempla­
rzach każde, przywiozłem z sobą do Chicago i zło­
żyłem takowe w księgarni W. Smulskiego 565 No- 
bie Street. Kioby je chciał otrzymać, niech przyszłe 
5 dolarów do redakcyi Echa a książki zaraz do­
stanie. Zwracam uwagę jaszcze i na tę okoliczność, 
że kto ten pierwszy rocznik mojej Biblioteki zaabo­
nuje ten będzie mógł otrzymać po tej samej cenie 
także rocznik II. Proszę c szyokie zamówienia, 
gdyż za trzy tygodnie wracam do Europy. Chicago, 
Noble str. 667. dnia 6 sierpnia 1893. Józef Rogosz. 
Mój adres w Europie: Kraków, ul. św. Anny 3.

Tyle p. Rogosz. Widać, źe niektórzy z nas 
tak bardzo kochają amerykańskich Polaków, iż tą 
miłością obejmują także ich sakiewki.

Na TZ6C7 dotkniętej klęską powodzi ludności 
złożyli dalsze d a tk i: Józef Rozwadowski i Izydor
Rozwadowski po zł. 5, Marya WanJerowa 2, Dr 
Anton' Pawlikowski 10, Józef Rolle z Sędziszowa 
2, ś_rcyksięstwo Leopoldowie Salwatorowie 200, Dr. 
ks. J . Mielnicki 5, Korpus wak&cyiny szkoły Mic­
kiewicza P50, Rozwadowski z Turówki 50, Jacek 
Kieszkowski w Luce 25, Sylwester Łuszczak w 
Tamowie 5, J. Marya Lewakowska 10, Tekla Bien- 
czewska 15, Alojzy Huffski 2, F. Opolski z G-racu 
10, A. WRczek z Sambora 1, Studenci szkół śre­
dnich na wakaeyach w Tuchowie 10, X. Z. z Ko­
łomyi 10, Nieznajomy 5, bracia Braunstein fabry­
kanci papieru cygaretowc-go • w Paryżu przez Wil­
helma Flor 500, Dr. Stanisław Krzyżanowski 100, 
dochód z balu danego w K-ynicy 250, Ks. Jan 
Snaagewicz proDoszcz łac. w Kutach 2'30, z listy 
składkowej p. Bardasza 40, mianowicie; Marcin 
Muller, Ferdynand Bardasz i Ludwik Winiarz po 
5. Karol Lałaban 25 zł. Razem wpłynęło dotąd na 
rzecz ofiar powodzi 10.663 zł. 35 ct.

Cholera, w  ciągu ania 29 b. m. zacho­
rowało na choleię w powiecie nadwórniańskim: 
W Delatynie 3 osoby, w Dobrotowle, Tatarowie, 
Zarzeczu, Jamnie i Nadwórnie po 1 osobie, w Kra­
s i  ej pięć osób. — W  powiecie borodeńakim : w Czer- 
niatynie 1 csoba. — W miaście Kołomyi cztery 
osoby. W  Ookrzesińeach i Szep-nowcach (powiat ko- 
iomyjski) po 1 osobie. Na Wygodzie ad Strzelce 
. /powiat brzeski) 1 osoba. — W yzdrowiały : w Tu- 
łukowe, w powiacie śaiatyńskim 2 03oby ; obecnie 
więc w całym powiecie śniatyńskim nie ma żadnego 
cho. ego na cholerę, Zmarły : w Wygodzie ad Strzelce 
2 osoby, w Knihininie ipowiat Stanisławów) dwie 
osoby, w Delatynie, Łańczynie, Krasnej, Nadwór­
nie po 1 osobie; w Pnbrotowie 2 osoby, w Czer- 
niatynie (powiat Horodenka) 1 oscba, w mieście 
Kołomyi 2 osoby, w Szeparowcach 1 osoba.

Stwierdzono bakteryologicznie choJ ir< u osób 
poprzednio zmarłych w Stanisławowie (robotnik przy­
były z Mikuliczyna), w Mykietyńcaeh (pow. Stani­
sławów), w Kobakach (pow, Kossówj i w Łańczy­
nie (pow. Nadwórna).

Nadto zdarzyły się nader podejrzane wypadki 
śmierci: w Podłuiu (pow. Stanisławów), w Orysz- 
kowca<h (pow. Husiatyn) i w Wisłoku (pow. Sa­
nok)- Ten cstatni wypadek zdarzył się u osoby 
przybyłej z Węgier.

W przeciągu ostatniej doby w Krakowie nikt 
więcej n e zachorował i nikt nie umarł na cholerę. 
Mieszkańcy domow przy ulicy Miedzurh 1. 16 i 18 
mają się zupełnie dobrze.

Na Bukowinie, w pow. czerniowieckim, zmarł 
onegaaj na cholerą pewien flisak.

Wiener Ahendpost donosi: Bakteryol giczne
badanie stwierdził® azjatycką cholerę , jako przy­
czynę śmierci pewnego robotnika m iejskiego domu 
składowego, zmarłego w szpitalu Frenciszka Jórefa 
w Wiedniu. Z wyjątkiem tego jedynego wypadku 
me »Jarzyty się w Wiedniu żadne dalsze zapadnię­
cia na cholerę, Gmina zarządziła wszelkie możliwe
ostrożności.

Z R  a, w y donoszą, iż dnia 28 bm. zmarł tam 
odeń chłopie wśród podejrzanych objawów. Oneg- 

daj rano, dr Obtułowicz, który przybył umyślnie ze 
Lwowa, przedsięwziął w kostnicy na cmentarzu sek- 
cyę tego chłopca. Przy sekcyi było także kilku le­
karzy wojskowych ze skoncentrowanych tu na ma­
newry pułków. Wszyscy oni skonstatowali niewąt 
pliwy wypadek cholery azyatyckiej. Zarządzono na­
tychmiast na wielką skalę desinfekcyę, a dom, gdzie 
chory nm»rl, obstawiono żandarmeryą

Przeciw cnolerze przepisy nygieaiczne. Mini-
Bteryum spraw wewnętrznych wydało broszurkę, 
obej-miącą wskazówki i desynfekcyi podczas chole­
ry. Znajdujemy odpowiedzi na pytania: czem,
co, kiedy i jak należy aesyniekcyonować, P.zede- 
wflZystkitm podnosi ta broszurka, że wszelkie „wy- 
kadzania1 i środki mające nibyto „oczyszczać po­
wietrze" jak n> p. ocet, pachnące ziółka, trociczki, 
naffet wydymianie siarką lub chlorem, są zupełnie 
bezskuteczne D0 mało skutecznych, a kosztownych 
środków należy ; wapn0 karbolowe, wapno fenilowe 
j tak nazwany surowy kwas karbolowy, który nie 
j e6t właściwie niczem innem jak zwykłą smołą, 
p^ywan-e zaś do desynfekcyi kwasu solnego i siar­
kowego jest ni«bezpieRznem j }J0Z lekarza niepowin- 
no teg° próbować, z  ogółu więc środków do­
syp10 cyjnycii pozostaje wapno niegaszone, karbol 
W kryształkac h, 1 lizol, a ewentualnie kreolina. Z 
Wymienionych zaś t ik taniością jak skutecznością, 
zgieca się przedewszyetk em wapno niegaszone, a 
Bąj]epiej Używać go W następujący eposób. Grube ka- 
wałk- wapna pamnego skrapia się wodą, której do 
,ego trzeba wziąś tyle, aby ważyła to, co d\.L  
trecie części wapna Po skropieniu grube kawałki 
r0zpadni 8i^ nft drobniejsze, a wtedy należy je 

na proszę' Jeden litr takiego proszku 
wsyk^: do wielkiego naczynia, zalewa się czte-
„eips ilram? ^rody i w ten Bposób otrzymuje się 
^„jleko wapienne" wyborny środek desynfekcyjny,
’ ie naczyn e z njenn należy szczelnie zamykać, bo 
mlek0 wapu,une stykając sic z powietrzem traci de- 
synfekeyjne Własności. Kwasu karbolowego i kreoli- 
ny używa się do desynfekcyi w 5 procentowym 
rozcZ,,Ille’ a lizolu W dwuprocentowym. Na pytanie 
co n*le^y łesynfekcyonować, odpowiada broszurka: 
wszyStko> Co mogło sh. wydzielinami chorego na 
cholera P°Watać. Wydzieliny zań same należy zmię- 
szać d°k*adiii,i z dostateczną ilością środka desyn- 
iekcyjIje^0 i  tak pozostaw-ó przynajmniej przez pół 
godziny aani|n się je wyleje. Wlewanie do kanałów, 
dołów klr~cznych itp. rozmaitych rozczynów desyn 
fekcyjfi' ^ n*e prowadzi zazwyczaj do celn, nato­
miast wn^t-za wychodków, ściany, podłogę, siedze­
nia poWinno s*ę dokładnie ^mymać rozczynem kai - 
holowym ..

Z c j r  -  biedy zostanie skonstatowany pierw­
szy wyp1*1̂  cholery trzeba przedsięwziąć wszelkie 
ostrożności i zp,stosować desyntekcyę. Szczególną u- 
wagą puA°zar cholery zwracać się ma na desynfe- 
kcyę ubrau kanalarZy_ W  ubraniu, jakiego używają 
oni do roboty niepOWItirii bezwarunkowo być pusz­
czani do u0™11. Podczas pracy nie poy inni nadto 
jeść. palio, Pici a twarz i ręce często mają zmywcć 
1 procentowy11) r°zczynen. lizolu lub 2 procentowym 
karbolu. Biebznę chorych na cholerę powinni się 
przynajmniej P1"16 godzirę moczyć w 1 procento­
wym rozczyuie hzolu lub 2 karbolu. Pościel na-

i odesłać do parowego zakładu dezynfekcyjnego. 
Osoby, zajęte pielęgnowaniem cholerycznych powin­
ny o tern pamiętać, że cholerą zarazić się można 
tylko wtedy jeśli zare.zki dostaną się do ust, 
więc gdy się kto powala wydzielinami cho­
lerycznego powinien natychmiast to miejsce zdesj n- 
fekeyonować. Dobrze jest brać po ubraniu jakieś o- 
krycie lub przynajmniej fartuch z materyału do 
prania, które w ten sam sposób desynfekeyonuje się 
jak bieliznę cholerycznych.

Przy chorym nie powinno się nic jeść, ani pić 
ani palić, a kiedy się wychodzi z pokoju gdzie leży 
chory na cholerę, należy się przebrać, umyć twarz 
i ręce desynfekcyjnym płynem, a potem wodą i 
mydłem, lub nawet wziąć kąpiel desynfekeyjną. 
Skrapianie karbolem osób przybyłych z okolic, do­
tkniętych cholerą jest przykrem a nie prowadzi do 
celu. W ogóle podczas cholery wszyscy powinni 
utrzymywać jak największą czystość, a przed ka- 
źdem jedzeniem bezwarunkowo umyć się desynfe- 
kcyinym płynem.

Wiec katolicki. W  poniedziałek dnia 28 bm. 
rozpoczął obrady wiec katolików niemieckich w 
Wurzhurgu w Bawaryi. Starożytne miasto wystąj fo 
w odświętnej szacie na cześć kilku tysięcy gości, 
przybyłych z całych Niemiec. Wiec odbywa się w 
hali Ludwika, przebudowanej z dawnego dworca i 
mogącej pomieścić sześć tysięcy osób Bardzo licznie 
reprezentowana jest katolicka szlachta niemiecko, z 
dygnitarzy zań kościelnych przyjechał biskup bam- 
berski, a zapowiedziany jest także przyjazd nuneyu- 
sza papieskiego z Wiednia.

Przed rozpoczęciem obrad wiecu odby j się 
dwa zebrania: członków stowarzyszeni! św. Augu­
styna i komitetów centralnych związków robotniczych. 
Tego samego dnia wieczorem, jako w przeddzień 
wiecu, odbyło się zgromadzenie powitalne w halli 
Ludwika. Do publiczność, kuóra hallę szczelnie za­
pełnia, przemówił przewodniczący lokalnego komi­
tetu dr. Thaler, a po nim kilku innych mówców, 
każdy zaś kończył okrzykiem na cześć Ojca św., 
cesarza i księcia rejenta, i chwalono także wysłać 
telegramy do tych dwóch monarchów. Resztę wie­
czoru powitalnego wypełniły produkeye wokalne i 
instrumentalne.

Nazajutrz, w poniedziałek, rozpoczął się wiec 
nabożeństwem odprawionem w katedrze przez biskupa 
wiirzburskiego O godz; ie dziesiątej nastąpiło ukon­
stytuowanie się prezydyum wiecu. Przewodniczącym 
wybrano hr. Galena, zastępcami br. -Sodena i prof. 
Hennera. Dr. Steinie referował o pielgrzymce do 
Rzymu. Przewodniczący komitetu lokalnego dr. Tha­
ler w przemowie peiuej zapału mówił o jedności 
katolickiej. Odczytano telegram Ojca św., wystoso­
wany w odpowiedzi na pismo komitetu lokalnego. 
Ojciec św. wyraża w nim uznanie dla katolików 
niemieckich. Tematy, które wejdą pod obrady wiecu, 
są niezmiernie interesujące. I  tBk ks. Hammer mó­
wić będzie o wykształceniu ludowem i o prasie, 
prof. Schell o uniwersytetach, ks. Kuhn o sztuce 
chrześcijańskiej, ks. Schodler o zakonach.

Dawni przywódzey centrum: hr. Ballestrem, 
Sehorlomer-Alst, dr. Porsch, br. Hiine i inni nie 
przybyli na wiec. Jestto w skutek rozdwojenia w 
obozie katolickim, wywołanego różnicami zapatry­
wania w sprawie najnowszej ustawy wojskowej. 
Całe zebranie odznacza się wybitnie lojalnością dla 
tronu, co psuje krew wszystkim bezwyznaniowcom, 
któizy chcieliby ruch katolicki przedstawić w jak 
ni jczarniejszych kolorach u góry. Wiec wiirzburski 
jest czterdziestym czwartym wiecom ketolików nie­
mieckich.

afzory stylu polskiego. „(L. 968/93). Ślaehet- 
ny Magisztracie w Myślenicach, Gdy podpisani od 
lat niepamiętnych, dla przesztrogi strzeż nasz da­
lej panie Boże, od pożaru, ogn.a, na miejczcze szar- 
wachu jako najbliżsi od strony Stradumia obok By- 
sinki mieszkajaceiui, a zatem dołki w Bysince 
usztawicznie robiemy i nad tym czuwamy, aby te 
pod czas braku wody w szwojej mierze utrzymywa- 
nemi zostawały, ezo właśnie takie nasze utrzymy­
wanie dołków i nad tym czuwanie teraz pizytem 
ostatnim wypadku najleppiej się rożpoznać i uczuć 
a względnie udowodnić czyli raczej przekonać dało, 
t. j. że zgromadzenie takiej wody wczasie tym 
niezbęd jest potrzebną, i nigdy tego powiedzieć nie 
mugęmy, że już doszyć woda mamy, co wobec te­
go, szarwach nasz niczem nie sztanowi, owszem 
zasługujemy jeszcze na piszemny dekret pochwały, 
któren nam teraz raczy wydać, abyśmy się już raż 
od ciągłej i wiecznej zaczepki p. policiantów, pod 
względem wymagań od nasz dostarczenia szarwachu 
w tym kierónku pozbawili i szpokój mi fli". (Dwa 
podpisy).

Jeszcze jedna próbka:
„L. 752. Mitjso wołowe z konieczności za­

rżniętej z powodu wzdęcia pani M. uznałem za zdatne 
na spożycie. Frysztak, dnia itd. (L. S.)“ Podpis.

Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boakiej na cmentarzu Gródeckim otrzyma­
liśmy od pani H. G. z Żółkwi 1 z łr., „dziękując 
Matce Boskiej za opiekę nad mężem wśród bnrzy".

Razem z poprzednio wykaaanemi składkami 
nadesłano do naszej redakcyi na ten cel kwotę 
21 złr. 70 ent.

Dla dotkniętych powodzią otrzymaliśmy od p. 
J. Syroczyóskiej z Krakowa 30 złr. i od pana An­
toniego Strzelbickiego 1 złr. Razem z poprzednimi 
117 złr. 2 ent.

Znurli. Walery Łoziński, ojciec zmarłego tak 
prze lwoześnie dla literatury polskiei ś. p. Walerego, 
oraz dwó. h znanych autorów polskich : Władysława 
i dra Bi onisława, emerytowanego radzcy Namiestni­
ctwa, umarł w 91 roku życia w Kunkowicach, pod 
Przemyślem.

jjtpfl powietrza, Termometr -f- 11 Reaumura 
o godzicie 7 zrans*, w południe -f- 15 stopni itea im. 
Barometr 758. Spada. Ram  padał deszcz, później 
wypogodziło się nieco.

Humor amerykański.
w restauracyi.
Rozgnieioang gość. Gdzie jest gospodarz tego 

zakłada ?
Kelner. Wyszedł na miasto zjeść śru-idanie.
Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim : 

po raz drugi: „Miss Helyeti", operetka w trzech 
aktach M. Boucheron'®, muzyka E. AuJran’a. — 
Jutro w piątek (dnia 1 września) w teatrze le ,niru: 
„Szklanka wody", komedya w 5 aktach Scribe’go. 
Trzynasty gościnny występ p. Bolesława Ładnow- 
skiego, art. teatrów wanzawsLich.

Rozmaitości.
— Kwiaty narodowe. Anglia uważa za swój 

kwiat narodowy różę, Szkocya — oset, Irlandys — 
koniczynę, Francya — lilię, Szwajcarya — szarotkę, 
Niemcy — bławatek, Amerykanie zaś postanowił" te­
raz w Chicago, ie  ich emblematem będzie — kwiat 
kukurydzy.

— 0 dzieci Dostało się nam pod ręuę sprawo­
zdanie za rok 1892-gi, angielskiego stowarzyszenia, 
które za cel działalności swojej obrało sobie zwsl- 
czanie złego obchodzenia Bię z dziećmi.

Są tu bardzo interesujące i wymowne cyfry... 
Towarzystwo w roku sprawozdawczym otrzy-

uznano za uzasadnione. Przeważna liczba zażaleń 
dotyczyła niedbalstwa w opiece nad dziećmi i złego 
żywienia. Skarg takich wiflesiono 6,239, a obejmo­
wały ore dolę 18,817 dzieci. Dalej 2,257 doniesień 
podnosiło fakty okrucieństwa, spełnianego na 5,783 
dzieciach; eksplcataiya pracy dzieci dostarczyła 
533 zażaleń, odnoszące się do 1,195 osobników, w 
czem policzono także używanie malców do wzbudza­
nia współczucia, jako towarzyszy żebraków i sprze 
dających na straganach. Równą prawie liczbę, bo 
1,134 dzieci zauważono wśród zimna na żebraninie; 
akty niemoralności, o ile doszły do wiadomości To­
warzystwa, spełniono na 422 dzieciacb, a 67 trzy­
mano do przedstawień i widowisk, niebezpiecznych 
dla zdrowia i życia Nakonisc 169 skarg donosiło 
o używaniu d sieci do nosŁ,en:a nieodpowiednich cię­
żarów i przymuszaniu do długiej i nadzwyczaj nu­
żącej pracy.

Towarzystwo z liczby 10,171 skarg za słu­
szne uznanych, 1,806 skierowało na drogę sądowo- 
karną , w 1,660-ciu wypadkach przedsięwzięło bez- 
pośrelnie stararie o poprawę doli swych małych 
kflentćw, a 7,205 spraw załatwiono tymczasowo przez 
udzielenie winnym ostrzeżenia, fetóre w pewnych o- 
kolicznoś liach stanowi pierwszy stopień interwencyi 
Towarzystwa.

A teraz tłó»ko o samej instytucyi i jej za­
kresie działania.

Towarzystwo zapobiegania okrucieństwu wzglę­
dem dzieci objęło już przeszło połowę obszaru Wiel­
kiej B rytanii: na przestrzeni te uorganizowaną kon­
trolę prowadzi stu inspektorów, a rezultaty działal­
ności dotychczasowej są bardzo już poważne. Ścisła 
statystykp, prowadzona P'Zez Towarzystwo, wyka­
zała w ciągu trzech i pół lat ego istnienie, że ouru- 
cieństwo'względem dzieci zmniejszyło się o 60 prc., 
a nadto dała się zauważyć bardzo korzystna zmiana 
w panujących u większości społeczeństwa poglądach 
na stosunek rodziców do dzieci.

Tow. angielskie rozporządza znacznymi środ­
kami pisniężnemi, które w r. 1892 dosięgły sumy
39.000 funtów ezterlingów.

Obok kontrolowania niedoli dziecięcych Towa­
rzystwo bierze także w pewnych okolicznościach ma­
leństw a na własną opiekę. Takich dz eci było w r. 
sprawozdawczym 5.339, a wszystkie one zostały u- 
bszpieczone na dożycie na sumę 27.148 funtów. 
Towarzystwo odniosło się także i do paidamentn 
o ustanowienie dla dzieci, ubezpieczanych kosztem 
Towarzystwa, wyjątkowo dogodnych warunków are- 
kuraoyi.

— Zapałki święcą W roku bieżącym 60-letm ju ­
bileusz swego istnienia. Wynalazł je student nie­
miecki Kammerer, odsiadując za polityczne sprawy 
półroczną karę więzienia w fortecy Hohen-Asperg 
Wówczas, w r. 1833, nie było jeszcze praw, zabez­
pieczających przywileje WynuLzku, więc gdy Kam­
merer wyszedł z więzieni?, i począł puszczać wobirg 
swoje „patyczki," spotkał się odrazu z tak wielką 
konkurencyą, iż nie mógł z 'nynslazku swegj wy­
ciągnąć odpowiednich zysków. Umarł też w biedzie 
w r. 1837 w zakładzie obłąkanych w Ludwigsburgu, 
w Wirtembergii.

Głosy publiczności.
Kochawina- Dalsze ofiary na kościół Najśw. 

Maryi PanDy, od 14 marca do 1 sierpnia.
Ks. Klemens Bustrzyeki z /iyd&czowa 5. J a ­

nina z Olszanicy o wysłuchanie prośby 1, M. Li- 
twinowicz z Kołomyi na iutencyę dzieci 1, Wró­
blewska z Przemyśla 2 i nff, mszę św., Z fis, vVój- 
towicz z Niebylca o uzdrowienie nogi 0.50, Stani- 
sł&w Teodorowicz ze L?rowa J 5, B. Nowak ze Lwo­
wa o pomoc w odebrauiwtdtngu 1, K. Tasfcmowska 
ze Lwowa — oruat,f \Vojakowska ze Lwowa o za­
chowanie od zarazyOo.50, K. K. ze Lwowa jako 
votum na podziękowanie za cudowną pomoc w cięż- 
kiem strapieuiu — ot ms, Maryan Rojek ze Lwo­
wa 1, Sydonia Pieńczykowska ze Stryohaniec 2, 
Al. Mil. ze Lwowa dziękując z i iśifle cudowae ła ­
ski votum srebrne i na mszę św., Halka S. z Czer- 
niowieu o spełnienie zamiarów 1, C. J. 2 i na mszę 
św., Teresa Jundziłłowa z Litwy 25 rubli, W. G. 
z Sambora votum dziękczynne 1, M. Schupik o 
opiekę M. B. dla domu 2, M. Grodzicka z Wysoki 
o uzdrowienie dziecka 2, M. K. z K. wieczna Ci 
cześć o Maryo za wysłuchanie prośby 2, Z. Z. ze 
Lwowa ], z Wybranówki 5, W. G/ąbczewska z 
Płuchowa o pocieszenie 0’50, Stefania Nechay ze 
Lwowa za uzdrowienie dzio ka 3, A. S. ze Lwowa 
o opiekę nad dziećmi 1, Krysa z Kołomyi o zdro­
wie 2 i na mszę św., Donigiewioz ze Sniatyna 
składkowe 2T0, Zdańska ze Lwowa o szczęśl.we 
przebycie słabości córek 2, Siciński o zdrowie dla 
żony 2 i na mszę św., N. N. ze Lwowa o pomoc 
w nieszczęśc;u dukat zloty i 20 koron (15 zl.), 
HubaczLowie z Krakowa o błogosławieństwo M, B. 
5, Krzysztofowicz o zachowanie od klęski w gospo­
darstwie 2 i na mszę św. Ks. N. N. dziękując M. 
N. za szczególniejszą opiekę votum złote serce. 
Tyszkowska grosz wdowi 5, Komar o uzdrowienie 
Maryi 2, F. G. ze Lwowa, dziękując za dibrodziej- 
stwa 1, Mayerburg z Kołomyi 1 i na mszę św., 
Łodyńska o uzdrowienie 2, M. M. ze Lwowa za 
doznane łaski i zdrowie 5, H. ze Lwowa 1, M. ze 
Lwowa 3, Strolibach o o.iekę 2, M. D. z Krakowa 
o zdrowie dla Tosia 1, M. W. Ch. za L vowa dzię­
kując za polepszenie zdrowia syna 5, a jodan du­
kat złoty za cudowne uratowanie dziecka z wypad­
ku i na ms/ię św , M. A. z Gelsendoifu prosząc o 
łaskę 1, Zieliń-ba z Błażowa o uzdrowienie 5, Du­
bin o opiekę M. B. 5.

Ks. Jan Trzopiński 
a [min. p arafii p o c z ta  Żydaczów.

mało od swoich inspektorów i od członków 11,836 
zaw iadomień o faktach złego obchodzenia się z dzie- 

leży zawinąć w prześoieraJfc nakarbolowane obfici^mi, u z tyoh, po oliższem zbadaniu, 10,171 skarg

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 sierpnia.

(Z.) Pogłoska, że w W iednia skonstatow a­
no jed en  w ypadek chi u sry, wywołała wielkie 
przerażenie na targu  dzisiejszym  i tak  już źle 
dysponowanym  skutkiem  niepom yślnego prze­
biegu międzynarodowego targu  zbożowego. Do 
tego przyłączyły się jeszoze niekorzystne do­
niesienia ze w szystkich giełd zagranicznych 
to też rsakoya  ̂ by ła  kom pletną a kurse 
wszysFńoli walorów się obniżyły. Z Nowego 

j r  u donoszą, że izba reprezentan tów  uchw a­
liła s mesc bil bherm ana, wszelako w se acie 
nar ot a t  spraw a na bardzo silną opozycyę i 
jeżeli senct ostateczn 'e  zgodzi się n» zniesienie 

ilu Sherm ana, to  ty lko  pod tym  warunkiem , 
iż rownoczt nie zaprow adzonym  zostanie w S ta­
nach Zjednoczonych bim etali zm.

O statnie notow ania :
K redyty  austr. 33L25, węgierskie 406’—, 

Anglobanki 148' t U niony 247'50, B ankvereiny  
119'—, L anderbanki 23910, Ludw iki 218'50, 
Czeiniowiecbie 255'— , R en ta  papierowa 96'30, 
srebrna 9fi'15, austryacka złota 11830, 4%  
austr. ren ta  wal. kor. 9615, w ęgierska złota 
11585, 4°/0 w ęgierska r >uta wal. kor. 93-90, 
dukat 5 98, 20-frankówua 9 98—, m arki 12'36—, 
ruble 1 3 0 —.

§ Handel końmi. Nam iestnictw o zawiadamia, 
iż z powodu wygaśnięcia, nosaoinny m. ędzy 
końmi na pograniczu rosyjskiem. zezwoliło na

wprows.dzp.rie koni, przeznaczonych do handlu 
z .Ełosyi do k r .ju przez miejsce wchodowe w 
Uhrynow ie. N astępnie ustanowiło Nam iestni­
ctwo miejsce wchodowe dla oprow adzenia z Ro- 
syi koni, przeznaczonych do hendlu, ta k ż e : 
Uście Jezuickie w powiecie dąbrowskim, do 
miejee wełmdowych już ustanow ionych: w B°ł- 
zcu, B rodach, Budzie zbaraskiej, H usiatyn  ie, 
Kocmyrzowie, Kozaczówce, Koziarni, M ajdanie, 
Modluicy, Nadbrzeziu, Podwołnozysk?ch, SkE.le, 
Szczucinie, Szczakowej i W ęgrzeaek.

§ Giełda zbożowa. W  i e d e ń  30 siernnia. Psze­
nica na  jesień 7'45 —7'47, owies na jesień 6 ’98 
do 6-90, kukurudza nowa 5-45 5'46.

§ Z  krakowskiego Zakładu kontumacyjneqo na 
Prądniku. T arg na nierogaciznę. Przypędzono 
na ta rg  dnia 28 i 29 sierpnia 3074 sztuk. — 
Notowano: prosięta 25.— zł., chude 27.— zł., 
mięsne —•— zł. W szystko za parę. Tuczne pła­
cono 3 6 — 40 ot. za klgr. żywej wagi.

Załadowano do krajów  m onarchii 3021 sztuk.
A. GmtMeb, dyrek tor targu.

§ Targ na nierogaciznę. N a wtorkowy targ 
w Y /iedniu dowieziono 1600 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogai izny, płacono 34—38 zł., za to­
war przedni 40—42 zł. za 100 kilo żywej w agi

Teieyramy „Priejjiądu“B
Petersburg 31 sierpnia, (pryw.) In tendan- 

tu ra  wojskowa ma zakupić na rok 1894 po­
dwójną ilość żyts., a m ianowicie 30 m ilionów 
pudów. Postanowiono kupować zboże tylko w 
tych  miejscowościach, w k tó rych  cena ży ta 
będzie spadać.

Ateny 31 sierpnia (pryw.) Pomiędzy m ajt­
kam i angielskim i z  eskadry  lorda Seymoura, 
znajdującej się na wodach greckich, a G reka­
mi, w ynik ła  bójka. Zraniono kilku oficerów 
angielskich. Konsul angielski w PDe usie za­
żądał od Grecy i satysfakcyi.

Kijów 31 sierpnia, (pryw.) Cholera słabnie. 
W czoraj zachorowało 12 osób, um arło 3. W  gu- 
bern ii kijowskiej w czasie cd 13 do 25 sierpnia 
w edług urzędowego spraw ozdania zachorowało 
740 um arło 2S4.

Budapeszt 31 sierpnia. W  damkach, za­
m ieszkałych przez robotników fabryki cegieł 
w starym  Budzinie, zachorowało dwoje dzieci 
wśród podejrzanych objawów, prawdopodobnie 
na cholerę. Zam knięto w szystkie szkoły śre ­
dnie, nadto udał się burm istrz do m in istra  o- 
św iaty  z  prośbą, aby uniw ersytet rów nież 
zamknięto.

U m arł tu  wczoraj członek izby n u g n a tó ^  
A utom  Sztaray.

W ciągu ubiegłej doby zachorow ały w 
Peszcie na cholerę 4 osoby, a w kom .tatach, 
w których  grasujs epidemia, zachorowało 116, 
a um arło 67.

M anewiy na W ęgrzech odbędą się od 9 
do 12 w rześnia w obecności Cesarza. U dzia ł 
w nich wezm ą atfcaohes wojskowi Niemiec, 
W łoch, F ra n c y i , R o s y i, A nglii, Rum unii, 
H iszpanii, Turcyi, Szwecyi i Stanów  Z je­
dnoczonych.

Neapol 31 sierpnia. Bes^ówks dorożkarzy 
stanowczo już ukończona. R uch w mieście jest 
norm alny.

Nowy Jork 31 sierpnia. W edle najśw ież­
szych wiadomości, w yrządził cyklon straszne 
spustoszenia na w ybrzeżach północnej i po­
łudniow ej K aroliny, Georgii i iGorydy. P o ­
wódź zabrała, praw ie całe miasto Petroyal, 
przyczem  100 osób utonęło. M iasto 'C harleston  
prawie całkiem  zniszczone wMz z dw unasto­
m a znajdującym i się tam  w arstatam i okręto­
wymi. Na wyspach, znajdujących się w po­
bliżu w ybrzeży K arolińskich, zginęło 500 osób. 
Prawdopodobnie rozbiły  się dwa okręty  wo­
jenne, gdyż o ich losie dotychczas nic nie 
wiadomo

Berlin 31 sierpnia. W  szpitalu  w F rie - 
drichshain skonstatow ano dwa w ypadki chole­
ry  azyatyckiej.

San-Sebastian 31 sierpnia. W czoraj w ie­
czorem były  tu  znów dam onstracye. Ż an­
darm i rozpędzili tłum y, ran iąc wiele osób.

Belgrad 31 sierpnia. Począwszy od dzi­
siaj , muszą wszyscy podróżni z Austro- 
W ęgier w ykazać się na  gran icy  serbskiej cer­
tyfikatem , że przybyw ają z okolic, wolnych 
od cholery.

Bukareszt 31 sierpnia. W czoraj zdarzyło 
się w R um unii 19 now ych w ypadków  cho- I 
lery. Umarło czternaście osób, a w leczeniu 
pozostaje 104.

Londyn 31 sierpnia. W  izbie niższej 
miał wczoraj G ladstone całogodzinną mowę, 
w której dom egai się przyjęcia w trzeciem  
ozytaniu billu o sam orządzie Irlandyi. Dap. 
C ourtney postaw ił wniosek odraczający.

Nimes 31 sierpnia. Sześciu robotników, 
którzy brali udział w zaburzeniach w Aigues- 
Mortee, zasądzono na więzienie od jednego do 
sześciu mi sięcy.

Neapol 31 sierpnia. W czor»j um arły tu 
trzy  osoby na cholerę i tyleż um arło w 
Gassinie.

Konstantynopol 31 sierpnia. K w arantanę 
na okręty  i uowary, przybywające z Odesy, 
zniżono na o '.tery cmi okręty z Palerm o 
poddane będą dziesięciodniowej, a z innych  
portów  sycyliskich jednodniow ej kwarant&nie.

Ischl 31 sierpnia. Książę bu łgarsk i p rz y ­
by ł tu  wczorą; w powrocie z pogrzebu w iel­
kiego księcia koburskiego.

Waszyngton 31 sierpnia. Senat rozpoczął 
wczoraj debatę nad  zniesieniem  bilu Shei mana. 
A utor tego bilu, senator Sherm an miał mewę 
i sam  doradzał znieść ten  bil. Mowa Sherm ana 
Wywarła w ielkie wrażenie na ławach republi­
kańskich. _ ,

Madryt 31 sierpnia. Lrzędowm e donoszą, 
że w sa,i-Seb*stian pa iuje już spokój zupełny.

Wiedeń 31 sierjn ia . Najwyższa rana sa­
n ita rn a  w ydała opinię, że aieł ezpmczeństwo 
zawleczenia ckoleiy z G alicji, a w nierów nie 
wyższym stopniu z W ęgier zwiększyło się 
ostatnim i czasy. Dlatego też pole ca rad a  «ani- 
ta rn : przedsiębrać jak na,dalej Mące środki 
óstroźi ości tern bardzie; ze m e m a pew nych 
wiadomości co do rozszerzania się cholery na  
W  grzech. Zdaniem rady sanitarnej zwiększo­
ny  o tej porze ruch robotm kow rolnych i bu ­
dowlanych sprzyja rozszerzaniu się epidem ii, a 
także rozpoczynające się ruchy  znacznych od­
działów wojskowych zwiększają niebezpie­
czeństwo. . ,

Z tego też powodu ze leca najw yższa raaa  
san ita rn a  podw oić c zujnośó i poddaw ać scisłej 
rew icyi w szystkich podróżnych, p rzybyw ają­
cych czy to koleją czy okrętam i z ouolic na- 
vi iedzonych epidemią ustanaw ia p raw id ła tej 
rewizy? i w  końcu zaleca rozpowszechniać mię­
dzy ludem  broszurę o cholerze. (O broszurze tej 
piszemy w dzisiejszej kronice. P rzyp . red.)

d o  Lw .^I.1F3
dnia 31 Sierpnia 1898.

HOTEL FRANCUSKI. HrŁbia M. Dzieduszy- 
cki ze Sambora. W. Wybranowski z Kimirza Z, 
Poznańska z Iwonicza. W. Górska z Wołczyszczo- 
wa. P. Chojauowski ze Stryja. E. Mykiua z Oleszyc. 
W  WiśniewsL' z Ciemierzyniec. Dr. J, Fruohtmann 
z Drohobycza. A. Zobalof z Flnreucyi. V. Yalonsek 
z Saaz Ii Tallian z Budapesztu. W. Łowy z Wie­
dnia. J. Nikorowiczowa. J  Prokopczycowa z Turki, 
K. Noelowa z Sosolówki

HOTEL METROPOLE. H. Sawczyński z Ży- 
daozowa. A. Weberów z Moszkows H. Metali z 
Wiednia. O. Morawez z Podwoloczysk, K. M»dat- 
kiewicz z Wiednia. M. Irybny z Pragi. J. Bobow­
ska i J. Bylowska z Warszawy. Z. Pakosz z Miko- 
liniec. Ks. E. Boberski z Karlsbadu.

N a d e s ł a n e ,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za mą żadnej odpowiedzialności.

Dr. Widmami powrócił.
Władysław Wszelaczyński

przy ul. AkadomlCaiej 18, parter

udziela nauki muzyki i gry na fortepianie.
Zgłoszenia przyjm uje w swem mieszkaniu 

codziennie od godz. 3 do 6 popołudniu.

D E N T Y S T A
Wszech n*uk lekarskich

Dr. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończenir specyalnych studiów w instytucie odonto- 
logicznyn. w Berlinie i oabyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy u l .  T r sec ie g :' M a ja  

dom dawnie; Tennera lub u l .  K o ś c iu s z k i  1. 8 .

ID e .a .ty ;s ta  
J .  W  E  I  8  8

powróci! i ordynuje jak zwykle, ul. Akademicka 1. 3

Soae# b a a te o w j  f  k  s a to ir  w y m iM y
we L.«Yii8, ulica JagisllońiD 1. 3, SOS 

f f  kupuje 5 sprzedaje w szelk ie  paalerr  
wartościowe * neot-eti po najd układ n ie j- 

czym k u rsie  dałemiym-

P E O M S S T
na

3 °/(1 lo sy aust . Zax aai Kred ziem
II emisj i 

po 1 zl. 50 ct., wra;: ze Btsmplem. 
O-łó-w -iia, w y g i a n a  1 0 0 . 0 0 0  Łeoioił.

Ciągnienie 5go września b. r.
Przy omówieniach z prowinoyi uprasza się o dułą- 

czeńe :‘0 ct. ra Dortoryum.
Na los sutupiony to tym kantorze podia 

głó^ ic un/ffrana w l.wocie 50 .000  złr.

A U G U S T  S C H E L L E N B E R U  i  S Y N
dom bankowy i kantor wymiany ' W  

we Lwowie, ul'ca Karola Ludwika 1.
z a ło ż o n y  w  r o k u  1853. 230

kupnie i serzedaje wszelkie papiery war-
tośokw  , losy, w aluty  i t. d.

P R O M E S Y
na 3°/0 losy austryj ckiego zakładu kredytowego 
ziem ikie5;o II emisyi do ciągnienia 5 wrześ lia b c. 
pu złr. 1’75. oraz na 4“0 sy hipoteczne dc. cis
gnienia 16 września b. r. po złr 2.

Zlecenia z prowincyi załatwia się iak najtaniej 
odwrotną pocztą.

T e l e g r a  w t 
W iedeń dnia 31 sierpnia godz. 2. miu. —

Gal. oblig. pro-Akc-ye kred. 385 65
A lpiny 5330 pinaoyjne 97'—
K redyty  weg. 4 0 9 — W ied. losy 175'50
AiiglobaiJri 151'— Akoye tyuon. 190'—
U nionv 249'50 4°/0 Poż, sraj.
Ludw iki 219’— z r. 1893 96’60
Nordb&ny 287'— E lbetnale 234 25
Lom bardy 10325 L&uderbanki 244’—
Lotne tureokia 4910  R e r ta  zł. węg. 116T5
Stantebahny 300 50 B aukrere iny  120 50
Oze; n i .. wiackie 255’50 W ęg. ren ta  p. 94-25

Ruble 1.30-25
Usposobienie mocne.

r :
Z izby handlowej. L.v5w 31 sierpnia 1893.

1. Akcye za sztuką. 
bez kuponu bielącego płacą »tą

bez dywidendy.
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zl. tu. k. 217 50 2: 0 50

„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 254 — 257 —
Banku hipotecz. gal. 200 zl. w. a, 385 — —

„ kredyt, gal'o, 200 zł. w. a. — .1 5  —
2. L isty zastawne za 100 zł.

Binku hip. gal. 5% lor. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gkl. ">% z 10'7o pr. 110 — 110 70
Banku hip. tU/,% i os. w 50 lat 100 — 100 70
Banku krajowego w. a. 100 60 101 20
Banku krajów gr 4°/0 los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galic. 4°l0 I-sza, emisya 98 — 98 70

u 4?/0 „ 56 lat. 98 30 93 —
” 41/j°/0 « 52 lat. 98 30 99 —
n 4°/0 los. w 411/, lat.100 — 100 70

3, Ohligi za 100 zł.
Galie. fund. propinacyjnego 4%  96 50 97 20
Buków. fund. propinacyjnego 5% 102 50 — —
Kom. Banku kraj. 6n/0 II  emis. 102 25 — —
Pożyczka kra’nwa 6% 105 — ----------

„ „ 4flę% 100 -  100 70
„ r 96 60 — —
„ r, 4°/0 koronna 96 50 97 20

4, Losy.
Losy miasta Krakowa . 23 60 25 —
Losy miasta Stanisławowa , . 40 — — —

5. Monety.
Dukat holenderski . . 5*92 6,02
Napoleondor . . . .  9'92 1002
Półimperyał rosyjski. . 10.15 —•—
Rulel rosyjski srebrny . . 1'29— 1.61—

„ „ papierowy . - 1 29*/4 l '3 1 ‘/4
100 marek niemieckich . . 61-50 6210 —

n 71 
Yi n
r n
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FATALNA p o m y k a .
PuwTEŚÓ  W  DWÓCH 1DMACH

przez

A .  B .  E D W i i B P A .  

rtóm*c*yl» z ugieiikifgo Zofia baronowa H ,. ar.

(Ciąg dalszy).

—  J esteś  pan  n ajlep szym  m oim  p rzy jac ie­
lem , jak iego  m am  n a ca łym  św ie c ie  —  p rze­
rw ałam , z  w d zięczn ośc ią  w y c ią g a ją c  do n ie ­
go rękę.

P otrząsnął m ą z uaką siłą, 'ftkby to była 
korba od studni, i zaozerwienil się po samo 
czoło.

— E t, głupstw o! — rzekł po oŁw j.j, popa­
dając znowu w daw ną m izantropię. — W szyscy 
m ężczyźni są idyoci, a w szystkie kobiety hipo- 
k ry tk i. I  pani praw isz m tu  kom plem enta, a 
ty le  dbasz o m n.e, co o złam any 3 eląg... E i, 
sełtweigen Sie!.. Wiem, co mówię... Zabierajm y 
się do domu, bo już  późno.

R O Z D Z T A I X X I I .

Spędziwszy cały  poranei* na kopiowaniu 
obrazu w pałacu Sciarra, grzałam  się po obie- 
dzie przy .ominnu w mojej małej pracowni, 
kiedy naraz wszedł profesor i usiadł naprze­
ciw mnie.

—  W ie cz o ry  są ch łod n e —  rzek i. —  D obrze, 
że  p an i k aza łaś n apalić

D orzuciłam  parę sojnowycn drew ek do 
kom inka. Snop ognia strzelił ku górze, roz­
jaśniając zapadające mrok

— T ak lubię ogień — rzekłam , patrząc nań 
w zam yśleniu — że w chw ilach samotności do­
patru ję w nim  towurzysza.

— Czujesz się pani sam otną tu ta j?
— Czasami, trochę.

Profesor pokręcił się na krześle.
— N ie m yśl jednak, drogi przyjacielu, że 

sam otność dolega mi tu  więcej n?ż gdzieindziej. 
L ub ię  to  miejsce.

— To i dobrze — odparł.
Rozmowa urw ała się, nie mogąc zawiązać 

się na  dobre. Profesor zdaw ał się nieswój i 
roztargniony. Po kw adransie w stał, aby się 
pożegnać.

— W yjeżdżam — rzekł krótko.
—  N ieste ty !... J u ż?  i  k ied y żto .
—  Pojutrze, a m oże i  jutro.

— Mój Boże! — w estchnęłam  smutno. — 
Jak że  m i ciebie będzie brakować, drogi, nie­
oceniony p rzy jac ie lu !

N ią odpowiedział na to nic, tylko sta ł po­
nuro zapatrzony w ogień.

— Będziesz pan pisyw ał czasami do m nie?
— I  owszem.

I  znowu długie milczenie.
— Mam do pana prośbę.
— Mów, dziecko — odparł wciąż głęboko 

zamyślony.
— Przyrzecz mi, że zachowasz w głębokiej 

tajem nicy razw isko  moje i miejsce pobytu, że 
nikom u n ie wspomnisz o mojem istnieniu... n a ­
w et mojemu ojcu.

Spojrzał na  m nie przenikliw ie.
— N aw et tw em u ojcu? — spy ta ł zdziwiony.
— T ak ; ani ojcu, ani siostrze, ani nikomu 

z daw nych wspólnych naszych znajomych. A ni 
też,., panu F arguhar, gdyby przypadkiem  zjawił 
się w Zollenstrasse.

— P a n  F arguhar, to  ten  bogaty  Anglik, 
który...

— T en sam. Czy przyrzekasz m i to?
— Przyrzekam .
— Dlaczego w ym agam  tego, to... to już jest 

rzeczą obojętną dla wszystkich, z w yjątkiem  
dla m nie — ciągnęłŁm dalej diżąuym  głosem 
— Nie ; es tern szczęśliwą, jak to  już odgadłeś 
pew nie dawno, mój przyjacielu. Za sobą zosta-

ll> rvb «e ł f l c n e j l a  s w y f c l f *  
tr n M e h *  l ;/s e t  o d  ir y r « # u  tł®  
•1 . a. Kari r fr n k le n t  A ot

i*P . K ta d e n tó w  i  p a n ie  u  e n
przyjmuje się na poinii-zkanie z wiktem 
i usługa po cenie najprzystępniejszej, biiż

____LL _____ __ 1 ■__Ł TT- i____ • ł  lO

I — Pojutrze, a może i jutro. j pew nie dawno, mój przyjacielu. Za sobą zosta- I wynosi zaledwie dwam

P o leca  s ię  b au d e l w in  L t j u d . - w i . 3ir ® . S x s c d . ' t £ x a .^ - i le x © . :
r / f i t ł y *  W a l e r y a  G r a b i k o w s k a  akuszer- I  t t  I  |  k l i r D P l i n O
L*5g tł®* ka, z chlubnem egzaminem i świadectwa- ^  $  l v o l « n i 3 n i u  n u i u ^ j j l l v  I nmsa “i ^

—  s j s s s s j f I l i l  I I I O  I ł P  n  i ł i l  winokinm I T ©.aa. l ł a :
scu i na prowincji. Mieszka we Lwowie 
ul. Garncarska 1. i5  w oficynie. ‘22:5 1 3

w iłam  sm utną przeszłość, a przed sobą widzę 
sm utniejszą jeszcze przyszłość. Jedynem  mojom 
Ciągnieniem  tbraz jest samotność. Chcę ucho­
dzić za um arłą wobec św iata . wobec w szyst­
kich prócz ciebie.

— Niecn i tak  będzie. Dochowam ci w iernie 
tąjem nioy.

— I  nie czujesz żalu do mnie, że k ry  ,ę przed 
tobą jej przyczynę?

— Bynajm niej.
W  milcząeem dziękczynieniu wyciągnęłam  

do niego rękę. On wziął ją , potrzym ał chwilę 
w swej dłoni, jakby  nie wiedząc co z tern ma 
zrobić, i puścił ją napowrót.

— Czy napraw dę brakować ci m nie będzie
choć trochę?

— J a k  możesz pytać o to, mój profesorze ?
— Jestem  stary  gburow aty  niedźwiedź.
— Jesteś moim najledszym, moim jedynym

przy jacie lem !
— Zostałbym , gdybym  m ógł — rzekł w za­

m yśleniu, targa jąc  szpakowaty w ąs.— G dybym  
tak  zrezygnow ał ze stanowiska dyrektora aka- 
demi sztuk pięknych....

— Zrezygnow ać za stanowiska dyrek tora! 
Na miłość Boską, profesorze, żartujesz chyba!..

— H m ! wielka mi rzecz! "Więcej zaszczytu 
niż korzyści, a kłopotu po uszy. P łaca roczna 
wynosi zaledwie dw anaście tysięcy florenów.

— Ale akadem ia.. w ielki k s iążę .. jakżeby 
si<j obyli bez pana? Sam  zresztą nie w y trzy ­
m ałbyś po za granicam i kraju.

— W ięcej zrobiłbym  tu ta j dla osobistej 
sławy.

— To praw da; ale...
— I  nie zostaw iłbym  tu ta j pam samej, bez 

opieki, wśród obcych
— Na litość, drogi profesorze, m e m yśl o 

mnie. Jeżeli przedsięweźm iesz krok tak  sta­
nowczy, niech to  będzie jedynie przez wzgląd 
na twoje osobiste dobro i pomyślność.

— Co się tyczy  m ateryalnej pomyślności, to 
sądzę, że w h-żdym  ^azie nie straciłbym  nic 
na  tern. J a k  ty lko  m am  czas wym alować jak  
obraz, to  zar_z znaj łę  nabywcę. Z resztą odło­
żyłem  już sobie trochę pieniędzy nc czarną 
godzinę Co się zaś tyczy  mego osobistego do­
bra, no... to nie mam rodziny, ani żadnych 
z wiązków... jestem  rów nie sam otny na a wiecie, 
jak  ty , moja uczennico i... i jak  myślisz, dla­
czego ja  cię też  zabrałem  parę dni tem u do 
T ivoli ?

— A by m i zrobić przyjem ność, profesorze
— A ni trochę.
— Więc dlaczego?
— A żeby ci zadać jedno pytanie

;Ci^g dalszy nastąpić

v  *  L w o w i e . '  I p i
3 i b

sza iria om< ść pruy ilicy Ka eczej 
pomijszianie zaś w śródmieściu.

1. 18,

0 we Lwowie przyjmie starszy 
p e d ag o g. Przygotowuje do

Tszelkicb egzaminów, do "-.kół publicznych, 
do „gzi. linów prywatnych, do służby jed 
norc~znej, kolejowej. Jeżyk wyKłaUowy 
polski i niemiecki wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plobna. 2092

O d  1 8 8 6  roku istniejąca i  szkoła 
prywatna ludowa czteroklasowa, prof. Waj- 
gla, przyjmuje uczniów od 1 września 
przy ulicy Piekarskiej 8. 2173 9-10

Obrazy

H u j u b e i i ,  guzy, szpina’ agraiy w 
wielkim wyuorzj zawsze u J. Dąb o?.skie- 
go, I wow, Halicka 17._ , 2208 6 ,?

P r y w a t y j t a  z ukończoną 4 kta ą 
gimi azyalną, poszukuje lekcyę przedmio­
tów ze sziół normalnych. Zgłuszenie V. 
X. Biuro dzienników Plobna 2210 5-?

ig e n e y a  n a u c z y c i e l s k a  Heleny 
z Jordanów Biernackie poleca nauczy 
cielkk froeblanki, bony. Długosza 19.
______________________  2232 4-10

R odzina ob yw atelsk a  w e Lwo­
w ie Opiekująca się od lat kilku młodzie­
żą z najlepszych de uów uczęszczającą do 
szkól, może umieścić jeszcze jedneto lub 
dwó''h r*uien‘ów. Dom znany z sumien­
nej Troskliwości i korzystnych w arnnków, 
Wiadomość Długosza 7 II p. 2248 3 3 

C. k . urząd pocztow y la sk o  
poszukuje ek-pedytomi z uzdolnieniem 
siegraficznem. 2246 3 3

K l o s e t y  p o k o j o w e
po złr. 8 18 i 30 poleca

r S t ł t r  C J U r g e j s t o w s i ; !
aandel żelazny m  Lwowie, plac ł  ap] 

śulny 1 ^naprzeciw Katedry), 
lennlki lllusŁ.<>v*n« różnych a tykałów «k<

riV0pooy<
Mat. Bos. Częstochowskiej, 
wielk 00 ct., 65 ct. plasku 

rzeźba, pozłocony, i obola artystyczna, po 
nizkiej cenie poleca pracownia dla ozdób 
kościelnych C z e m a w s k i i e g o ,  ul.

Sykstuska liczba 2. _____

Apteka
w  Skalacie do wydzierżawienia.
Bliższą wiadomość u zit li: Wio 

dz-mierss Biliński, właściciel apte 
ki, Lwów, ulica U nii Lubelskiej 
Nr. 17. 2263 1 - 4

f e s l A w s k i e  k u r a c y j n e

szczepu włoskiego
utizymuje (o dnia świeże i poleca

handel % a r * o J a  B a ł ł a b a n a  we Iło w ie .
Ł a sk tfr e  a.ooei ia  z prow m oyi usirutecznia u lw n t n ą  pocztą.

Urząd pocałowy 
iuje praktykanta

Pruchniki poszu
2253 2-2

KM USii JKIE«£KA1VIa . 
8-50 1760 OKULI S TA
Dr. ADAM SZULISŁAWSAI
b. zjsfen* kliniki ocznej radzcy. Dr. 
Br. Wienermewicza w Poznaniu b. de-

a-ysfi 
:. Wici

monsirator kliniki proi. r uchsa w Wie­
dniu, m ie s z k r . o b e c n ie  p r z y  u l.  
H e tm a ń s k ie j  I. 10. I'. ę i ę t r s .  

O rd y n u je  s d  12—1 i 3 —4.

Do sprzedania majajek ziemski
około ' 00 morgów cbstaru , stacja , 
feąd. wa "W.szcirt,, dom m>f'zka'iiy 
nawy, duży, m um w any, b udyń ' i  
guspo .ar k i , d  bre. W a l  moś i 
udzieli obszar dworski \Vojz zańce 

p. Rudki. 2261 i-l

Vyrobu K rajowego najpraktycz 
niej i*e k o sze  podróżne, meble ko­
szykowe na werandy i do ogrodu po ce- 
naeh nar muszych pó.cca Mikołaj Ludwig 
Lwów, ul fi-iicki. 14, 1906

N o w o ś ć  Mąka torfowa obecnie naj- 
icpszy i najtańszy środek d« desinfekcyi, 
do pesypywania w stajniach pod bydło 
w midjscach zanieczyszczanych i spluwa­
czek, poiiada tę własność z powodu swoich 
częśw gąbczastych i składników kwaśnych 
że ws ąga w sieb e wilgoć i neutralizuje 
wszelkie nieczyste szkodliwe dla organiz­
mu człowieka odory, wobecnycn czasach 
epiiemioznycn sanitarnie polecamy Cena 
jeduegu cetnaia o5 ct. do nabycia w han­
dlu Jana Ważnego, ulDa Czarneckiego 
1. 2 we Lwowie. 2164 6-6

Mary* Miarek
(p rzed tem  L u d w ik  M arek)

L w ó w ,  I l y n o k  U. 
największy skład

Fortepianów i pianin,
Najfcańsz', w ypożyczania od 5 ałr. 

niiesięęsnie 
Obecnie n a ’sz^dł n o ^ y  tran- 

port doborowych icst-um entdw .
2275 1—13

i -  h  O lirlstiiia  I i s t f p i i

W. BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmań ika 1. 2. 

poleca

H E R B A I Ę
tłu «ką ł rosyjską

w najprzedniejszych gatunkach 
a miano wiciu:

M-lange familijny . funt złr. 240
Sansinska „ . B „ 3-—
K aysow ........................ „ „ %■—
Meiange królewski . „ „ 5’—
Wysiowki II . . .  „ „ 160

1 - • • » » 1'80.
w paczkach po *|i ‘li IM i funta pełnej 

wagi.
Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bi.zzwłocznie.
Za opakowanie nic nie liczy się.

Zakupiłem
po

k. Mańkowskim
wszystkie stare w inr

węgiariśkie, feanon^kie, r..ń- 
skio, h is ip a ń s i ie  —  praw- 
dsw e k oniak i — ratay, ara­
k i ,  miody rośHK&itoe, bkwo- 
ry, n a lew k i, fo zo b sy , w ód  

S j| oofey franottajŁie ip .
Sprzodaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im aandlu we Lwowie przy 
ul. Kiokows^ie, i. 11.

K a r o l  B a y e v .

P r o f e s o r  g in m a z y a ln y
przyjąłby n a  i m e y ę  .eduego lub 
dwócli uczniów z 'epszycn domów, za­
pewniając tymże troskliwą i energiczną 
opiekę, pomoc w nauce, tudzież kon­
wersację w języku niemieckim i fran­
cusku., Warunki przystępne. Bliżs e 
szczegóły zasięgnąć można W biurze 
ogłoszeń L. Plohna p o d  z n a k i e m  

____________ p r o f e s o r .  2198 4-6
Kurdzo korzystne, ow o propina­

cje do wydzierżaw enia dla chrześcian 
osobno lub azem na lat sześć od Nowe 
go flokn 1894. Adr< s : Zarząd gospodarczy 
Bajt_row.ee, p. i£rukieni<e. : 820 ! 1 —17

P o m ie s z a ,  >iu,n • jeden, dwa, irzy 
pokoje z prz.należytościami, sklepy, Żół- 
fiewska 38. ,242 2—3

F r a n c u ttk a  znająca doBkonalB język 
niemiecki zaraz do umii a :czenia- Agence 
Internationale Mme de Sikorska, Kraków 
Hotel Saski. 2263 1-3

W  egrodku iroeb io  wskim  Mo
tyczyńskiej 4 ul. Kościuszki, przyjmuje 
sie wp^y dziatek. 2264 1 2

K o n w a l i e  ogromne (do 18 kwiat ów 
na fOdydze), kopa z mocne i  i korzeniami 
po 5U ct., LO kop franco. Najlepsza chwi 
la do sadzenia toki w grancie iak w wa- 
zenikai b do oranżerii Prosimy wrzejnie 
zamawiać bo zapas _ie wielk. Zarząd 
ogrodu ,j Łjpszvnie Brzeżany- 2265 1-5

Willa. Piekarska 11 do eprzeuanfa. 
Szczegółów udziela Zarząd dworski Gzer 
cze op. Roóai/r . 2272 1 8

3  u c z n i  znajdzie umieszczenie. Pokój 
frontowy z osobnym wchodem w parterze. 
Piekarski Nr. 27. 2274 1-1_

C fic y a lig ta , e k o n o m ic z n y  żona­
ty, b zdzietnj, energiczny, i sile wieku, 
kióry pracował jako sam istuy ekonom 
w jednym majątku przez 24 lat i tylko 
przez zmianę .mściciel- poszukuje cdpo- 
w Ledmoj posady. N , żądanie może złożyć 
znaczną kaucje. Łaskawe zgłoszę ia pod 
sdi ku Pizyiu >k, w_ Złoczowie. 2266 1-3

B. C. Adreo mój niebyłby dla Cieuie se- 
krewnym, gdyby nie zagadko w ość Twego— 
Gdyby pod uawnym — zwykłym — było 
riaprzy kład moż«a ? byłby dawno wysłań;, 
w liście. Gdy poczciwego z dawnym cha­
rakterem, szlachetnością, napisanego wy­
jaśnieni? i uspokojeni i odmawiasz, a to co 
jest także jęki ś — nie Twoje— cóż mam 
rob ■*'! Nie odpiszesz powiadasz 
wiem że kosztowne.

P o s z u k u j ę  uzdolnionej lauozyiie1 i 
na prowincyę ila czworga dzieci wieku 
5 do 10 lat.‘Zgłoszenia przyjmu.e grze 
czności W. f  Emilia L a s k o k  i Lwów, 
ulica Krzywa 6. 1 2

NA LATO!

K a fta n ik i
ba^eln, c ien ie  (Schweis- 
sanger) bafilnłaae j mcia- 

ne. je^auas,

Jcegeio istie  letnie. 

Kaftaniki da gimnastyki
dla m ęźcz^an i d«iecł

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Ręk .wice do nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

i trykotowe, 
Prześcieradła płócienne 

grube do kąpieli

poleca handel

płócien  i b ielizny

JAM RIEDLA
we Lwowie.

-i’’'"-:

PO CHO DNIE saiol w*„ lli,f‘
L AT A RNI E  <Io cliv”y  

„ >, nafty
LATARKI .ę  zne 
L A T A R N IE  bezpiee<eń-twa 
PŁAOH f Y do przykrycia wosów 

„  otr g-ÓW
LO D O W N IE fok tjo^e 
NAOZY I  A z masy arsewnoj 
C ER A TA  t a  stoły 

» „ meble
„ :o  wybijania pow zów 

CHÓD U K I ceratowe
„ w łnisnne i jutowe

j.UiOW-6
ROGOŻ K I kok aowe

guii_ we
r.elhZQ.e

poleca
635

A lojzy  Hubner
L w ó w ,  ISynets: 33 .

a r i a c e l s k i e  
Krople źołealKowe

oporządzone w  a p ie c e  p o a  A n io łe m  S t r ó ż e m

C .  3 r B d y  w  K r o m i e r y ż u  (MaJaJLi),
stury i znany środek leczniczy, działający znaKJ- 
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom

żeiadka.
Tylko prawdziss zsos? rim  sa oisok BaiipszwoRp 

znokieiii echrcnśyji i podpisom.
C en ss fflasir.lł.I Iłż  e* ., jp o ć w L jm e j  WO e i .

Składniki są podane.
Prawdii«/e 5Srij-is.«-eI»«ikle 1 <r<»ple ®«s-

iędteBW * są do nabycia w
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolas;., Jakób Beiuer, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt dr. T. Zarzycki, ILzyżeuowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Ty m is  Łazowski’ Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
dlicka —. w Borszrzowie apt. M. Piotrowski — w Brodach apt, Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryanowaki i Sp. — w Brzeżanacb apt. Ad. 
Durst, Lobos — w Buczaezu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Nosa — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski—w Glii Lnach apt. A. Heim — w Jezierme apt. Gzem iryński, Zahra- 
dnik — w Jezierzf nach apt. A. Kr liński — w Ilusiatynie apt. Czerski, P iekar­
ski — w Kamionce stium. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski w Kopyczyńeach
»pt. Reder— w Kv kowcu apt. Feliks Walczak— w Lopatynie apt. St. Griżafeld_
w Mielnicy ap; Kokowski — w Mostach wii Ikich apt. J. Zi&lińaki — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksi wicz Potok Złoty Br. Wit 
He wie z — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler —- w 
R zichowie apt. Jaśkiewicz — w Rotdole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Marę- ch w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le­
chowski w Sotalu apt. E  Wysoczański —- w S.ryju apt. Gbalbazany, Komo­
rowski, darol Ja h r.  Tłumaea apt. Wmc. Szaukci rski.— w l-irnopolu apt. Fleisch-
manu, Fr. Jamrógiewicz Kohane w 'Furce apt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara­
żu apt. — J.. Kruh w Zborowie apt. Rappe port — w Złoczowie apt. Petesch Rap- 
paport— w Zurawnie apt. J. L. I  omasze wski—w Dąbrowie u pt. W. Heine*.’ 204

T s . a a .  l ł a . X 3 . g t . t o - w i o i a

poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczegółnione 6 m edalam i zasługi i 2 dyplom am i uznania

mianowicie |
F e r iu fw y :  jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa. Ylang- 

Xlang, Opeponax, Jockey Club, heliotropowa. Ess-Bouquet, piżmow^. Mille- 
fleurs itf>. Flakoniki po ct. 40, 75, zł. I, 150 itd

P e r r u u iy  k r ó lo w e j  M a r y s ie ń k i.  Flakon 2 zł.
Wt?t9a w: i w e k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy­

jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
rtek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 c t , -yiększy złr 1'50.

W«uJa w aiij»jivws"?,a odznacza się nadzwycząj przyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 1'20

W- dji, le w a n d o w a  podwójna i woda lewundowo-ambrowa, a , po- 
wszi ch, ie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego rapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł 1'20.

k-= lo ń sL .i;  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 1'50.

Nabyć można w: LWOWIE w iklepach włajnych ul.. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka róg Beimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZER- 
NIOWCACH- Rynek 1. 2. i656

U J a ń s k i d  w i n a  g u r s k i e
stare  Jo  butelek i m łodsze s ;rty — za prawdziwość ięczę.
B ia łe ,  stołowe i  deserowe w in a  :i>Ą 4, 30 ot. za lite  . 

B ia łe  w in a  z B is lin g en  .- 5, 40 50, 60 ct. czerwone * ina 22, 
24, 30 ct. ra  liter. N ader delika tn e  kabinetow e wina- czer- 
wone ',35, 4 ',  5(\ 60 ct. za liter. W yskoki czerwona i  b ia łe  «0, 
80 »ż do D20 ct. Treber i  go rza łk a  z  sk ła d u  > C—60 ct, Sli^ 
w owica  7i — 80 ct. W ysyłka za zaliraką kolejową w beczkach od 
3 0 - 60 litrów  w  górę  z  T ? V « * , r a i d L y e s ,o  p i w a a i < -  s l c ł -̂ -  
d o w y c h .  i  r e a , n o ś c i  - w  ' V i l i a , n 3 r  C ,ś7vr ę g r x 3 r ) .

2105 6 -1 0

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
N D  A  R  I  JE L . L  A

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
poleca

HERBATĘ
zbioru majo^egc :

V, ki. Congo zlr. 1.60 
gonchonc c i a t u t ! . -

„ zbiór majowy S-— 
K a y s o w  czarna 4*—
Kielanie de Lond.4. -
W ysiew  U i herbacia­

ne , . r a c
W y s ie w k i najlepsz. 

herbat . . 1’60

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  V
o cmaku czystymi irouatycznm, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta 
cyi pocztowej 4 3/4 kilogr. w woreczku;

Fortorico . . . 9.— pól kilo —.90
Cuba grubo ziarnista ,  9.50
Oeylou zielona . e 10.— 

„ ,, przednia . 10.40}J ,  grubo ziarnista 10.75
„  „  perłowa . 10.75

Mocca arabska aromatyczna 10.75
Jaw a złota . . , .0.75

~,9G
1.-
1.04
1.08
1*08
1.08
1.08

1663 O p a k o w u n ie  n i e  l i c z y  s ię .  ' U l
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

m

m
m
jT
i i
m

h
m
m.

m

m

m

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22

F a b r y k a  s z tu o s r n y c h

N A W O Z Ó W
Spółki Komandytowej

Juljana Wanga we Lv;owie
poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakikolwiek 

,nn„ fabryka
R oztw orzon ą , k w a se m  s ia r k o w y m

M ączkę  k o ś c ia n ą  i  S a p e r fo s fa ty
z gwaiancyą najwyższych procentów składników

i Kj samej jak dotąd jakoś- i. 1998 5 - 7

W  g » z y » t k l o

książki szkolne
ni py, atlasy geognifli zue i słowuiid

do nu bycia w  księgarn i

G u ó ry n o w ic z a  i S c h m id ta
w e  L w im ie , przy ptaou R atedralnym .

2271 1-4

■; j j g j i i g g B i k

Zakład chowu drobiu rasowego
w majątku

K s i ę c i a  J e r z e g o  C z a r ł o r y s k i e g o
w  W ią z o w n ic y ,  poczta w mijjscu. 2258 1—3

nagr dzony otyi f i„ eb rn y m i medalami na największych między carod.. wy ch wj- 
stawach drobiu w Wkdniu, Budap jzcie, Berlinie, Lipsisu i w t. p. miejscowościach 
poleca bardzo ladii; _uoay drób do rozpłodu od angielskich i amerykańskich ras, 
które 6 lat są uŁ Lmatyzowane i wypróbowano co .̂o wygórowanej nośności, oraz 
wielkiej ilości b,?lego i delikatnego mięsa, a to : Z ku najuośuiejszych zaleca sie 
ratę i. iyernoso (' egporn). Kuroj au/iaki hm czsrne, nośność 200 jej rocznie, wjga 
żywa 6 fut para o zir io ct. Z rur noś no opasowych, tiie lR h, amen kańskie 
Myaudotte srebrne i r yn.uth- ocks kukulc aki, bard o radne, nośność 180 jaj, waga 
-ywa i, funt. para > nr. 50 t. Z rasy opaaowej, angielskie Brarima putra „jpibla- 
te, baid/0 wielkie nos no c. 150 Jttj j i,aga żywa 10 funt. para 6 złr. 50 ct. Igczk 
aigielskij Beking małe, ba.dzo wielkie, żywa waga 9 fut. para 5 złr. 50 ct Olbrzy­
mio gęsi frysyjsk e i indyki amerykańskie Bronce put n para po 14 złr. 50 ct.

ożi mc pojedynczo m oua nabyć mguty i kaczory i t. p. do odświeżeni; krwi, 
i i oduiesiema wzrostu u krajowtgo drobiu w połowie ceny, co kosztuje para.
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Alojzy Hubner
L w ó w , R y n^k 38.

Z a k ł a d

inhalacyjno-solankowy 
w Truskawcu

w edłagnajnow cze^o system u W asj - 
Siuta pod kioro.yaicb -'om. lekarzy 
sdrojowyuh inakomic-y od .iuje ostu 
g i w ciet-piantBch dióg oddacbo- 
żtych. (R.-n-lu-j ohruii., Hrouchiti 
Ltryiigiu-s, E t n j ń y s e m a - ,  pul 

rno ium). 2g7 3 5 5
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Na j delikatniej sze
materye jesienne i zimowe

gunie, szew ioty, bokaa dam- 
sk ie  iafi i sukn a dli każdego  
cela, pizesyła za zaliczką w dobrej 
jakości ta iże w najmniejszej ilości pry­

watnym
Mkład c. i  k. «jP«. fa b ryk  sukna

i  materyj wełnianych

M aurycego S ch w a rza
Z w ittau  (Iłoriio).

Wzory tran o 218®

W  pałacu dawniej Pp. Biesiadeo- 
kioh. plac H tlicki, piet irszorzędna 

::esfcauracya jo  lec 4

WINA węgierskie i austryackie.

Mleczarnia
z dóbr Starego Sioła J. W hra 

* biego Potockiego.
H e f b a t ę  i  k a w ę

nu cenach najtańszych.

HSPOftT!!
Fcjlepsza papierki cygarutowe w keia. 

iec*k*ch. i710
Gatunek bibułki dotąd n ie b y w a ły  1

C»wa kfiląźeeaki 5 et.
Do nabycia w sklepach:

Ś. W. HiEMUiOWSKlEHO
i „„—ia. Teatraln. 3. 

y * Wlł- Jagi ilońika 6. 
w Krakowi* SukLiinice 28. 

oraz we wazyotkmh znaczniejszych han­
dlach i traf. men.

Spr/.edaż hurtowni oraz wysyłkę na 
pfowinuyę uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
bryki la te k  niekiejtm ycL

S. W. Niemojcmskiayo
wów, Hetmańska ‘te , orai Ewiąatu, 
kółek rolniczych w K rakow ie.

SKŁAD KAWY mi
A r t u r a  K o ś c i c k i e g o

pod godłem „SYRIUSZ”
we Lwowie, ulica Ossolińskich 1.11 wenód 
także z ulicy Cichej poLca tylao najlep­

sze ntunk. o cenach hurtowa,, eh.
Cgyffih, Mokką I Amerykańską.

i
Pierwszy krajowy 

ZAKŁAD GALWANICZNI’

H M B Y K  H O S E iN B U S C H
i  Lwów, ul. Kopernika 1. 16.

Wykonuje fabrycznie

ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE

wszelkich przedmiotów z metalu 
również powleka

MOSIĄDZEM I MIEDZIĄ
wBZolkie wyroby z cynku jako to :

lampy stołowe i wiozące, kandelabry, 
zegary, wazy, tace ltp. sprzęty 

oraz po.eca 
PR ZYR ZĄ D Y F IZYKALN E  

dla szkół ludowych. 2061

Koncesyonu Wan-i

szkoła muzyczna
klaudyi Markiewiczów ej

rozpoczyna kurs "auk z dniem l wrześni* br.
Nauka odbywać się bęuzie w 111 od 

działach a mianowicie: 1 dla początkują 
cych, II. wyższym, IV. dla wydo;Kaualc- 
nia gry.

Iufo-macyj co di bliższych warunków 
statutu, tuazie* rozkładu godzin, zasiąg 
nąć -nożna bezpłatnie w szkole przy u.. 
Teatralnej liczu* 8 II p. Tamże istnieje 
skład i  w ytieżyczalnia zupełnie 
nowych fortepianów, 2234 2—6

O d p o w ib d m L u y  r e d a k to r :  W a c ł a w  R i a e r u w a k i .

g o t o w e  d o  u i y e i a ,  s z y n k u  
DcSaaSł’ te ,  d j  m b t o  t s n l s

d< jtoj-w, dńc i i i óaa t eońe i ; ,  os ro- 
dfeń, soludó-., dr*v?i oki«A p - 
Róg, SCI iTJ. smfirów, WCS5ÓVj b?7 

OĘik, ióp p.deua

^ J i d i a e r
Lwów, Rynek i. 38. 2178

Wzorowa sz'cła francuskiego „  
łP* kro.u o r y g i n a l n a  m e t o d ą

, iU o r t i i  a “ j | |

u  &
»  JIL

1  m m
Lwów, ul. Ant. Małeckiego 21

(Zimorowicza boczna) * 8
poleci na sezou bieżący swoją_ 
pracownię s n L ic ń  i  o k r y ć  o  

d a m s k ic h .  -

Żurnale oryginalni paryski i |  
MODELE.

Obsługa dla prowincyi naj- S  
Jjjł akuratniejsza.

Profesor g.mnazyalny
przyjąłby i stancyę trzech uczuiot, z Dp 
szych domów, zapewniają' tymże troskli­
wą i energiczną opiekę, pomoc w nauce, 
tudzież konwersacja w języku lismieckim 
i francuskim. V1 a unki praystędne. Adrti 

Franciszkańska 9 1 piętro.
2227 3 - 3

Fąpier « ńiurykj Hraci b ljdikowskicłi W Uiolcj, Z drulfarni nar. W  Maumckiego. — ZarządcL: Walenty Hodak,


